
31 l ip c a  b . r.
posiedzenie Sejmu
WARSZAWA (P A P ).  Marsza 

lek Sejmu Ustawodawczego W la 
dyslaw Kowalski wydal zarzą­
dzenie treści następującej:

Posiedzenie Sejmu TJstawodaw 
czego Rzeczypospolitej odbędzie 
Rię w dniu 31 lipea l®53 r- 0 
godz. 10.

Porządek dzienny 108 posie­
dzenia Sejmu Ustawodawczego 
w dniu 31 lipca 1952 r. o godz. 10 
przedstawia się jak następuje:

1. Sprawozdanie Komisji Ordy­
nacji Wyborczej o projekcie usta 
wy —  ordynacja wyborcza do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej —  sprawozdawca pos. 
Aleksander Juszkiewicz.

2. Sprawozdanie Komisji Planu 
Gospodarczego i Budżetu o 
przedłożeniu rządowym o zam­
knięciu rachunków państwowych 
na okres od 1 stycznia do 31 grud 
nia 1950 r. z wnioskiem Najwyż­
szej Izby Kontroli o udzielenie 
Rządowi przez Sejm Ustawo­
dawczy absolutorium za powyż­
szy okres. —  Sprawozdawca pos. 
Alfred Krygier.

Cena 15 gr.
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Młodzi górnicy chlubnie wykonali
wezwanie Jana Trzebiatowskiego
przekraczając zobowiązania

K A T O W I C E  ( P A P ) .  Młodzi górnicy kopalń śląskich, którzy w  ok­
resie Zlotu pozostali w zakładzie pracy, nie zawiedli swoich kolegów 
—— delegatów na radosne „Święto Młodzieży" w  Warszawie. Na apel 
górnika z kopalni „Eminencja" —  Jana Trzebiatowskiego tysiące mło­
dych rębaczy, ładowaczy i innych zatrudnionych przy urobku węgla 
starało się pracować tak. by nie zmniejszyć w  tym okresie wydoby­
cia.
W  kopalni „Em inencja" 32 dele­

gatów na Zlot zastąpili ich tow arzy­
sze pracy. In icjator „w art zloto­
w ych", górnik - ładowacz Jan 
Trzebiatowski, który wspólnie ze 
swym przodowym  Józefem  Stułą i 
całą brygadą postawił sobie za za­
danie w ykonyw ać w  dniach Zlotu 
154 proc. normy, m imo trudnych

M u s i  k o r e s p o n d e n c i  d o n o s i n

Żniwa w pełni
PG R  Cieleśnica

vttt Po<!laska) chcąc uczcić
skrócić akriCę • P K W N  postanowiły BKrocic akcję zmwno . om łotową o

dności C°  *>rzyn*es*e 5.112 zł oszczę-

* • .
d?nosi nasz korespondent, A. 

Włodarski, chłopi z gm iny Kraśni­
czyn (pow. krasnostawski) rozpo­
częli żniwa jeszcze tó V II. br. Do
^ r i ° beCnei S k o szo n o  tu już o- 

80 proc. areału żyta.
* * »

Nasz korespondent, Ryszard W i­
cher, pisze w  liście do redakcji, że 
_Jtej '^ cliurri G R N  w Niemcach nie
dekretu^ 0 się °  Pełni* realizacją. 
rn ,* *  • Pomocy sąsiedzkiej a 
, nie. dba o maksymalne w y ­
korzystanie maszyn. W ystarczy 
Wspomnieć, że pian umów z indy­
widualnymi chłopami nie został 
Wykonany.

Dla uczczenia V I I I  rocznicy pow- 
* tania P K W N  gromada Osowa (pow. 
Lublin) zobowiązała się zakończyć 
żniwa do 3. V I II .  oraz przeprowa­
dzić podorywki do dnia 15 sierpnia.

W. Arciszewski 
»  • *

Robotnicy i pracownicy adm ini- 
o  unV3ni Re^°nu Eksploatacji Dróg 

u lcznych w  Tom aszow ie celem 
przyspieszenia sprzętu zboża posta- 

1 Przepracować 100 roboczo- 
dmowek w  spółdzielni produkcyj­

n e j albo PG R-ze.
Jan Jaworski 

* * *

Na naradzie produkcyjnej w  PG R  
Przytoczno (Zespół K ock ) dwa tygod 
nie przed rozpoczęciem żniw  szcze­
gółowo om ówiono zbliżającą się ak­
cję żniwno - omłotową. Wszyscy 
pracownicy fizyczn i podjęli liczne 
zobowiązania. Kobiety, żony stałych 
pracowników, również zobowiązały 
lię  do wychodzenia w  okresie żn iw

Z ostatnich wydarzeń
w  E 2 « n e i e

L O N D YN  (P A P ) —  Agencja fieu- 
tera donosi z Kairu, że w  F,Ęij>cie 
trwa stan napiec'3' Generał Naguib, 
który dokonał zamachu s‘ anu, pr7e.  
prowadził liczne aresztowania wśród 
W^s-rych oficerów  policji egipskiej.

w  całvm kraju trwa faktyczny
etan vryj^tVco\vy.

25 lipca w ieczorem  aresztowani 
zostali dowódca w orkow ego  lotnic­
twa e g ip s k ie j  A k e f Bey oraz do­
wódca egjpsjcjeh w oj sk pogranicz­
nych —  Sirry Ą mer w  chwili, gdy 
usiłowali Przekroczyć granicę egip-
gko-UbijskS.

T E L  A V IV  (PA P ). __  Prasa izrael­
ska obszernie komentuje wydarze­
nia w  Egif>ęie- Dziennik „K o l Haam“ 
stwierdza, że zamach stanu w  EgiP" 
cie jest rezultatem walki toczącej się 
m iędzy imPer' a) 's|'arn' amerykań­
skimi i angiete^’ 11]11’ walki o pozycje 
strategiczne W te i części kuli ziem­
skiej. Ta właśnie walka sp re ja  
Powstaniu reiimu dyktatur woj­
skowych.

do pracy. D latego też żniwa w  PG R  
Przytoczno zostaną przeprowadzone 
w  terminie. Z- Czupryński

* • •
W ykonując podjęte zobowiązania 

dla uczczenia V I I I  rocznicy powsta­
nia P K W N  Spółdzielnia Remonto­
wo -  Konserwacyjna w  Lubartow ie 
na 10 dni przed terminem oddała 
do użytku nowowybudowany ma­
gazyn zbożowy w  Czemiernikach. 
Do przedterm inowego zakończenia 
budowy w  dużej m ierze przyczynił 
się w ysiłek  takich pracowników jak 
Seweryn Filipek w raz z całą b ryga­
dą oraz stolarze Antoni G łow icki i 
Józef Leśniak.

Dzięki temu chłopi gm iny Cze­
m ierniki będą m ogli zaraz po sprzę­
cie żyta i pszenicy oraz przeprowa­
dzeniu om łotów odstawiać zbo2e do 
nowego magazynu, który czeka go­
tow y do przyjęcia w ielu  tysięcy ton 
nowego, dorodnego ziarna.

W .  G

warunków  geologicznych w yw iązał 
się godnie ze swego zobowiązania 1 
przekroczył je  o 1 proc.

Również młodzi górnicy kopalni 
„K leo fas" nie zaw iedli swych dele­
gatów na Zlot. Rębacz na filarze — 
Józef Dudek wykonywał 198 proc. 
normy, a rębacz fila row y Józef Son- 
daj, wykonując średnio 163 proc. 
normy, przekroczył swe zobowiąza­
nie o 33 proc. Z brygad chodniko­
wych dobrze wyw iązywała się gru­
pa Piotra Batora. Osiągnęła ona za­
miast zadeklarowanych 170 180 
proc. normy.

P rzy  pracach przodkowych w  ko­
palni „K atow ice" ponad 90 górni­
ków  zaciągnęło „w arty  zlotowe1, by 
w ten sposób zastąpić swych kole­
gów i nie dopuścić do spadku w y ­
dobycia.

Giiłopi Lubelszczyzny
spr/edaft|
Państwu zboże
w ramach planowego skupu

Chłopi woj. lubelskiego po częścio 
wym  przeprowadzeniu omłotów roz­
poczęli w  ramach planowego skupu 
odstawę zboża. Wielu z nich już 
całkowicie wywiązało się z obowiąz­
ków odstawy ziarna. Tak więc np. 
ob. Antoni W orgola z grom. Kosin, 
pow. kraśnickiego, gospodarujący 
na 3,78 ha ziemi, odstawił już 378 
kg  ziarna, wywiązu jąc się w 100 pro 
centach z obowiązkowej sprzedaży 
zboża. Zaznaczyć nąleży, że rolnik 
ten również w  ub. roku w- terminie 
w yw iązał się z tego obowiązku za co 
został nagrodzony wysoką premią 
pieniężną.

Jego śladami poszedł ob. Ignacy 
Kulpa z tej samej wsi, posiadający 
3,8 ha ziemi, który również spełnił 
już obowiązek wobec Państwa od- 
stawiając w 100% /miar ziarna, 
jaki na niego przypadł w  ramach 
planowego skupu zboża.

Patriotyczna postawa tych rolni, 
ków powinna być wzorem dla wszyst 
kich chłopów Lubelszczyzny.

Z okazji Swiętft Narodowego 
Francji (14 lipca) Jacgues Duclon 

po raz pierwszy ukazał się pu­
blicznie od cłitoili aresztowania..

Na zdjęciu: na czele manifesta 
c ji kroczą: B. Frachon, J. M it-  
terand, Duclos, który odpowiada 
na owacje licznie zebranych tln - 
mów, E D 'Astier, Y. Farge i peJ 
nerał Petit. Fot. —  CAF.

Brygady remontowe cukrowni Klecina i Lubna
inicjują nową formę współzawodnictwa

W A R S Z A W A  (P A P ). —  Brygady 
robotnicze zatrudnione przy remon­
tach maszyn i urządzeń cukrowni 
„K lecina" w  woj. wrocławskim  i 
„Lubna" w  woj. kieleckim zain icjo­
wały nawą form ę współzawodnictwa, 
polegającą na wystawieniu tzw. „lis­
tów  gwarancyjnych".

W  listach tych brygady robotni­
cze zobowiązują s ię  do podniesienia 
jakości wykonywanych robót oraz 
ukończenia ich do dnia 1 września 
br. Załogi gwarantują ponadto spraw 
ne działanie wyremontowanych urzą

dzeń oraz bezpostojowe i bezawaryj 
ne przeprowadzenie całej kampanii 
cukrowniczej w  r. 1952.

W  cukrowni „K lecina" listy gw a­
rancyjne wystawiło już 5 brygad re 
montujących silniki elektryczne, 
tzw. warniki i wyparki, pompy so­
kowe i wodne.

Załogi obu zakładów w ezw ały do 
współzawodnictwa w  szybkim i 
sprawnym przeprowadzaniu remon­
tów oraz do wystawiania listów gwa 
rancyjnych brygady i zespoły re- 
montowe innych cukrowni w  kraju.

Non a klęska imperialistom ir Iranie
W  Iranie naród przekreślił rachuby spisku anglo- 

amerykańskich imperialistów i kliki perskich ob­
szarników i oligarchii finansowej, skupionej wokół 
osoby szacha, zmieniających do przywrócenia pano­
wania obcych ciemiężców nad tym wielkim krajem, 
obfitującym we wszelakie bogactwa naturalne.

Wydarzenia ostatnich dni, ze względu na wyjąt­
kowo ważną pozycję Iranu w obecnej napiętej sy­
tuacji międzynarodowej oraz ze względu na od­
dźwięk, jaki niewątpliwie będą mieć one w ś r ó d  in­
nych narodów półkołonialnych walczących o wyzwo­
lenie narodowe, mają olbrzymie, znaczenie. Młody 
szach Iranu, zgodnie z zaleceniami ambasady ame­
rykańskiej, postanowił przed kilku dniami pozbyć si? 
dotychczasowego premiera Mossadeka, w p r o w a d z i ć  

na stanowisko premiera osobistość ściśle związaną 
z kołami imperialistycznymi i złamać nastroje anty- 
imperia listy czne, nurtujące naród irański przez *«*  
prowadzenie reżimu dyktati-ry wojskowej. W  da,‘ 
szym pianie szach zamierzał dogadać się z Angin - 
Iranien O i l  Company, by ułatwić temu p o z b a w i o n e ­

mu już wpływów brytyjskiemu monopolowi nafto­
wemu objęcie z powrotem kierownictwa nad eks­
ploatacją ropy w zagłębiach południowego Iranu 
oraz kierownictwa rafinerią nafty w  Abadanie-

Pretekstem dla usunięcia Mossadeka ze stanowis­
ka premiera był spór rpiędzy tym ostatnim n S7!l, 
chem o to, czy stanowisko ministra wojny ma bi <y 
obsadzone przez oficera zawodowego czy też przez 
cywila. Sprawa miała o tyle kluczowe z n a c z e n i e  dla 
szacha, że jedną z głównych podpór jego pa l0" '0” '1'  
była armia. Zależało mu więc na tym, by ministrem 
wojny był oficer związany z k a m a r y l ł ą  dworską. 
Rzecz jasna, spór ten był jedynie pretekstem. Sena­
torzy i członkowie niższej izby parlamentu i r a ń s k i e ,  

związani z dworem, dołożyli wszelkich starań,
■' pozbyć się Mossadeka. Na stanowisko premiera 

''^5 'powano osobę Ghawam Es Sułtancha. Wybór 
*'n. l*Jł wyzwaniem rzuconym narodowi Irańskiemu.

‘ 'Jtta,*»h jest jednym z najbogatszych obszarników 
Iranu i wsławił się przeprowadzeniem w r. 1916 
•£ac'  na obszarach Azerbejdżanu irańskie*

czime tej krwawej akcji straciło życie 15 tys.go 
ludzi.

Sułtane}, r„Zl,oc7ął swoją działalność od rozmowy 
z ambasadorem amerykańskim w Teheranie. N a­
stępnie złotyj kilka prowokacyjnych oświadczeń, 
które wywołały prawdziwy wstrząs w całym kraju, 
pał on do zrozumienia, że nosi się z iamiarem ułat­
wienia powrotu do zagłębia naft-owejro acentów bry­

tyjskiego A lo o . Równocześnie wprowadził godzinę 
policyjną, na ulice miast perskich wysłał znaczne 
i ości policji i wojska, uzbrojonych w broń automa- 

■tjczną i czołgi oraz zapowiedział represję: „nic będę 
°  ' row*l anarchii —  oświadczył —  i będę karat 

z trańeowij surowością tych, którzy by usiłowali 
nieporozumienia lub niepokój".

, dworze szacha, na giełdzie londyńskiej i no­
wojorskiej zacierano z radości ręce. Imperialistom  
^ ^  amerykańskim wydawało się już, że skarby 
ranu znajdują się ponownie w ich rękach.

W y p a d ł potoczyły się jednak inaczej. Wszystkie 
Partie polityczne zgrupowane .wokół frontu narndo. 
wego walki przeciwko imperialistom, a przede 
" ’s*ystl?im odgrywająca kierowniczą rolę w watce 
ll,du irańskiego,' rewolucyjna, postępowa partia Tu- 
deh wezwały naród do strajku powszechnego i de­
monstracji.

Demonstracje w Teheranie, które odbyły się 
w Ubiegły poniedz*ałck były najbardziej bojowe ze 
W8*ystkich jakie zna stolica Iranu. Olbrzymie wielu- 
*ettysięczne tłumy prowadziły walkę wręcz z oddzia- 
,RW  policji i wojska uzbrojonymi od stóp do głów. 
S7-czególnie zacięte walki, w elanie których oddzia 
*v Rułtaneha użyły czołgów, karabinów maszyno 
"Tch, gazów łzawiących 1 granatów toczyły się przed 
Parlamentem i przed rezydencją szacha. Demon- 
8tra.nci niszczyli olbrzymio fotografie szacha i jego 
r°d*iny. Brat szacha, który strzelał do manifestu­
jących patriotów z rewolweru, został poturbowany. 
*^zydencja premiera Ghawam Es Sułtaneha, zosta­
ła Zniszczona. Policji i wojsku nie udało się npano- 

sytuacji. W  godzinach nocnych było już jasne. 
** stolica Iranu znajduje, się w rękach demonstran 
tńw. Na ulicach Teheranu padło 90 patriotów. 
*°8tało rannych. Sułtaneh uciekł, Szach zaś zmu­
szony został powierzyć funkcje utworzenia r*łdn 
Mossndekowi. Obalenie rządu Snltaneha jest ,v^“ 
kim zwycięstwem ludu irańskiego i ciężką klęs*ł,ł 
imperialistów anglo . amerykańskich.

Wypadki poniedziałkowe w Iranie nie stanowią 
jednak jeszcze zakończenia trudnej w «lkl " nro " 
hańskiego o całkowite wyzwolenie się spod wpływów 
imperialistycznych. Już dziś prasa pary*,in P’’7'' ' 
kuje o możliwościach bezpośrednich rozmów n j -
nu t. Mossadekiem, który n i e j e d n o k r o t n i e  już wyka­
pał brak konsekwencji i stanowczości wobec impe. 
Halistów. Niewątpliwie jednak, wypadki irańskie 
świadczą o krzepnięciu woli w a lk i  narodu irańMae. 
go, który pragnie poprowadzić i“ a i do ZW3 c‘Cs,;ie- 
S'o końca.

Spółdzielnia produkcyjna
w  P r z y f t i s ó w c e

otrzymała 
s z t a n d a r  p r z e c h o d n i  

i nagrodę pieniężną
Powstałe spółdzielnie produkcyj­

ne z dnia na dzień umacniaj* 

się i krzepną dając przykład indy­
widualnie gospodarującym chłopom 
jak można pracować po nowemu.

W  powiecie lubartowskim do po­
ważnie wzmocnionych gospodarstw 
kolektywnych należy spółdzielnia w  
Przypisówce. Dzięki niestrudzonej 
postawie spółdzielców w  Przypisów* 
ce mnoży się liczba trzody chlew­
nej i bydła oraz rosną nowe zahn* 
dowania gospodarcze.

Ostatnio na naradzie społecznej 
Jaka odbyła się w Lubartowie spół­
dzielnia produkcyjna w Przyplsów- 
ee otrzymała sztandar przechodni i 
nagrodę pieniężną w wysokości 
5.000 zł.

1, OlimnunU
W pierwszym dniu aawodńw w podno­

szeniu ciężarów rozegrano konkurencjo 
w wadze koguciej. Zloty medal ollm ptt- 
skl zdoby! Udorow (ZSRR ), uzyskując w 
trójboju  315 kg. co jost nowym rekordem 
olimpijskim . 2) Namdju (Iran ) — 307.5 
kg, 3) Mlrzni (Iran ) — 300 kg.

W podrzucie Udodow wyrównał rekord 
świata 97.5 kg.

Nasz reprezentant Dziedzic zajął l f  
miejsce, uzyskując 245 kg (70—60—85). 
Startowało 19 sztangistów.

*  * *

W piątek rozpoczęto olim pijskie konku 
rencje strzeleckie, w których bierze u- 
dział 226 zawodników z 43 państw.

Ogółem po pierwszym dniu zawodów 
Klsikurnn (Polaka) dzieli 9 miejsca s 
NlMdrowem (ZSRR ). Cwletkovem  (Bu!- 
gnria) i Hellinglem (Norwegia) Wszyscy 
po 92 trafienia na 100 możliwych. Dariyrc 
klewlcz (Po lska) znajduje się na 18 mloj* 
scu — 88 trafień.

Po pierwszym dniu prowadzą: LUlen- 
dahl (S zw ed a ) 1 Aasmeas (Norwegia) — 
po 98 przed Genereu* (Kanada), Capet. 
(C SR ) I Holmqulst (Szwec'n ) — po 9V 
Cole (Kanada ) i Rossini (W iochy) —  P ‘ 
94 oraz Huber (F in landia) — 93.

turnieju plik*, 
po zwyeitstwi'

Czwartym półfinalistą 
ekiego lest Jugosławia 

nnd Danią 5:3 (.1:0). . . .  .
Lasowanie półfinałów odbędzie się %

sobotę. *  * *

Finał biegu na 3.000 m z przeszkodaiT'. 
miał bardzo wyroki poziom : 0 *m lu n  
wodników na mecie pobiło stary rekord 
olim pijski Fina Iso—Hollo z 1336 r o k » 
(9 03,9). Zwycięzca biegu Asnenfeite 
(U SA) osiągnął wynik 8.45.4. lepssy «  
rekordu olim pijskiego ( ustanowione*.’ 
przez tego zawodnika dwa dni prz«dtei . 
w eliminacjach.

U ^ A sh en fe lte r  n s A  » ■ «  * :8 a ’j ) 'Wa 2 J
mierz Kazancew ZSRR «5 1 « .  31
(Anglia ) 8.51,8.^ f  ,

10  zespołów rozpoczęło turniej d ru ij

Siruńyń? podzielono na «  
”  j, ktornch po 2 zespoły kwalifikuj*, 

fle  do drugie) rundy.
W DlerwszeJ grupie Polska wylosował .

| Ang’ ię 1 Szwecję Szerm ierze nasi prze 
pruli oba spotkania: z Anglią 6:10. M  
Szwecją 0:9 i odpadli z dalszych rozgrj 
wek.

* * *

DRCOIE ZW YC IĘ STW O  G O ND ZIKA 
W ZAPASACH 

W Iruglej rundzie walk zapa<ulezyc 
w stylu klasycznym Polak Gondzik (w&»>, 
piórkowa i odniósł drugie zwycięstwo. v .  
gry woląc na punkty z Rumunem Hol 
yathem. W w adz» lek '- '" ' Szojewskl pc 
kona) Już w 30 sekundzie Pereza (OWf 
temala).

Doskonały poziom wykazali reprezer - 
tnuci ZSRR Podobnie Jak w I  rundzie 
tak l w I I  zawodnicy radzieccy we ws?." 
6tklch 8 wagach odnieśli zwycięstwa. 
POLSKA NA «  MTEJSCU 
W HOKEJU NA TR AW IE  

W  piątek Polska spotkała się w  holcel 
na trawie w rozgrywce 0 J—«  m iejsce 
Niemcami Zachodnimi. p r^ g ryw a l'- ' 
mecz 0 4 (0:3) 1 zajMUJąc 6-te m ie j*  •
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Triumf przemysłu socjalistycznego
i twórczej pracy narodu radzieckiego

Magistrala żeglowna kanału Wołga  —  Don.
N a zdjęciu: holow nik na redzie w porcie  Kałaszewskim. (C A F ).

W  niedzielę 27 lipca 1952 r. zosta- 
aić otwarty i oddany do publicznego 
użytku kanał W ołga  —  Don, które­
mu Rada Ministrów ZSRR  nadała 
nazwę „W cfżańsko - Dpńskiego K a ­
nału żeglownego im. W . I. Lenina".

Kanał posiada 101 km długości, 
13 śluz, tam i grobli, 7 st&wideł z 
pr2«pu8tami wodnymi, 2 zapory a.

WIESZAM
Tnft — Nowok — Bielecki

P m  senator Bob Taft przepadł 
v czasie walki przeciwko Eisenho­

werowi o tytuł kandydata na pre­
zydenta U SA  Z ramienia partii re­
publikańskiej. A  przecież robił, co 
;.i6gł, aby tytuł ten uzyskać. Jego 
'!swizą w kampanii propagandowej 
• yło: „chwytaj, gdzie możesz".

Tak na przykład, w dniach naj- 
rorętszej walki o głosy delegatów 

ak konwencję republikańską, udzie 
lii on wywiadu przedstawicielowi 
Mchodnio —  europejskiej agencji 
prasowej, któremu, zgodnie z praw  
■!ą, oświadczył, ie zawsze był prze- 
. wny alianckiej polityce bezwa­
runkowej kapitulacji hitlerowskich 
Niemiec, ie był przeciwnikiem pro- 
«su norymberskiego i że sprzeci- 
Ut się „prowizorycznemu odda­

niu Polsce niemieckich ziem na 
Odrze i Nysie".

Niemal równocześnie wysłał tele- 
. rim  na Zjazd Kongresu Polonii 
amerykańskiej, w  którym zapew­
niał o swym „zainteresowaniu spra­
wy wolności Polski".

Zupełnie jak w tym dziecinnym 
Werszyku o sroczce, która kaszkę 
i irzyła.: „temu dała na łyżeczce, 

*■■■ mu dała po troszeczce, temu kap­
kę, temu babkę, temu dyndylosik".

Można twierdzić z całą pewnoś- 
■ U, że identyczne deklaracje jak 
rtob Taft mogliby złożyć i Eisen- 

ver i „demokratyczny" Steven- 
»o t .

\ co na te manewry Polonia a- 
n rykańska?

>to były członek Kongresu —  
Nowak, opublikował deklarację, w 
k?'»rej stwierdza, że ani partia re- 

blikańska, ani żadna inna partia 
^•lityczna nie otrzyma znacznlej- 
•r. j ilości głosów w okręgach zamie 

tałych przez Amerykanów pol­
skiego pochodzenia, o ile nie wy­

wie się wyraźnie przeciwko u- 
r.t rajaniu Niemiec zachodnich, 
przeciwko wojnie i za obecną gra­

cą polsko - niemiecką. Nowak 
i wierdza, że większość Polonii ame 
rykańskiej zjednoczona jest w 

rawie granic zachodnich Polski i 
ie „uciekinierzy z Polski, przeby­
wający w USA, którzy domagają 
ię wojny w Europie, nie reprezen- 
ają poważniejszego odlaniu ani 
arodu polskiego ani Polonii ame­

rykańskiej".
Ale cóż obchodzą te fakty zame- 

ykanizowanego endeka, Tadeusza 
Bieleckiego? Oświadczył on w Łon. 
lynie korespondentowi .-dziennika 
tla wszystkich", wychodzącego w 
iluffało, że podczas pobytu w USą  
■rzedłożył władzom amerykańskim 

projekt utworzenia „niezależnego 
vo.iska polskiego". Chciałoby 
apytać, od kogo ma być niezależne 
o wojsko? Bo nie od Pentagonu fl­
iz  hitlerowców z kwaterą główną 

w Bonn. Ale p. Bielecki ze smut­
kiem dodał, że Amerykanie nie 
hcą Skorzystać z jego pośrednic­
zą. A  panu Bieleckiemu tak P*>- 
rzebne są dolarki. Chętnie zbiłby 
ieco grosza nawet na pośrednic- 
,vie w handlu polskim mięsem ar- 
tatnim.

UW .

waryjno-remontowe i 3 stacje pomp 
do przetaczania wód Dom< na w y ­
żej położone (44 m ) odcinki kana­
łu. Został on zbudowany w ciągu 
czterech lat dzięki zastosowaniu so­
cjalistycznych metod pracy, szczegó 
łowemu opracowaniu planów budo­
wy i prawie całkowitej mechaniza­
cji prac. N ależy tu przypomnieć, że 
budowa Kanału Panamskiego, dłu­
gości 81 km, trwała 35 lat i koszto­
wała życie 60 tysięcy ludzi zmarłych 
na malarię i żółtą febrę przy jego 
budowie.

W  okresie tych czterech lat zbu­
dowano poza tym  autostradę bieg­
nącą wzdłuż kanału ze Stalingradu 
do Kałacza, dwie linie kolejowe po­
między Stalingradem a hydrowę- 
złem Cymlańskim, przerzucono po­
nad kanałem 8 mostów kolejowych 
i drogowych, przeprowadzono pod 
dnem kanału betonowfe tunele dla 
przepędu bydła i owiec, urządzono 
szereg przepraw promowych oraz 
przystani dla statków.

Wykończona została również w  
tych czterech latach następna skła­
dowa część szlaku wodnego W ołga

—  Don —  M orze Cymlańskie, port 
w Kołaczu i hydrowęzeł Cyml&ński, 
składający się z tam y ziemnej dłu­
gości 12 km i 750 m, tam y betono­
wej długości 495,5 m 1 kanału że­
glownego pomiędzy śluzami, portu, 
urządzeń kolejowych i drogowych.

Z hydrowęzłem Cymlańskim i K a ­
nałem Wołżańsko - Dońskim łączą 
się ściśle urządzenia nawadniające, 
z których ukończono dotychczas tj. 
w latach 1949 —  1952 budowę kana 
łu rozdzielczego o długości 27 km, 
Dolno - Dońskiego kanału rozdziel­
czego o długości 72,9 km i Azow - 
skiego Kanału rozdzielczego o dłu­
gości 92.2 km.

P rzy  budowie tych obiektów w y ­
dobyto i usypano 152,1 miliona m 
sześć, ziemi, wykonano 2,96 milio- 
nów m sześć, robót żelbetonowych, 
ułożono 1,6 miliona m sześć, grodzi 
kamiennych, filtrów  i drenaży oraz 
zmontowano 60,4 tysiąca ton kon­
strukcji metalowych.

Ukończenie i puszczenie w  ruch 
Cymlańskiej E lektrowni Wodnej, o 
mocy 160.000 kilowatów, dostarczy 
dostatecznej ilości taniego prądu 
elektrycznego dla uruchomienia u- 
rządzeń wodnych na kanale żeglo 
wym  i urządzeń nawadniających 
oraz dla potrzeb nawodnionego rol­
nictwa i okolicznego przemysłu, w 
szczególności dla wprowadzenia o r­
ki elektrycznej i kompleksowej m e­
chanizacji pracochłonnych robót w  
gospodarce hodowlanej i innych ga ­
łęziach wytwórczości kołchozowej i 
sowchozowej.

Ukończenie Wołżańsko - Dońskie­
go Kanału żeglownego —  to nie tyl 
ko największy sukces radzieckiej 
techniki i nauki, nie m ający odpo­
wiednika w  skali światowej, to za. 
razem trium f przemysłu socjalistycz 
nego i twórczej pracy całego naro­
du, w  której z całą siłą ukazał się 
patriotyzm  radziecki oraz moralno- 
nolityczna jedność radzieckiego spo­
łeczeństwa, budującego komunizm.

(a c )

yr w  dniu 25 bm. rozpoczęła się w 
Warszawie dwudniowa krajowa narada 
dyrektorów powiatowych 1 m iejskich tą - 
kładów mleczarskich.

Celem narady Jest ocena dotychczasowej 
realizacji dekretu o obowiązkowych do­
stawach mleka oraz omówienie sposobów 
dalszego usprawnienia skupu mleka.

,j. w  walce o realizację Wielkich zadań 
produkcyjnych przemysłu węglowego w 
Pianie 6-letnim  coraz bardziej rośnie 
wkład pracy budowniczych Jednej z nal- 
potężnleJsz:ych Inwestycji sześciolatki — 
m agistrali piaskowej.

Załogi robooze zameldowały ostatnio o 
przedterm inowym  wykonaniu nowych 
fragm entów  robot i nowych odcinków 
trasy. Magistrala obejm uje swoim aaslę- 
giem coraz więcej kopalń umożliw iając 
załogom górniczym  — dzięki dostawi* 
piasku do kopalń eksploatację nowych 
złóż l o lb r z y m ic h  zapasów węgla uwlęzio
nych w filarach oporowych.

Przed trzem a l* ty  powstały w Bu*

munii pierwsze rolnicze spółdzielnie pro 
dukcyjne.

Rumuńska A^ncjn . Telegra f  lotna  po­
daje. że w chwili obftnnfc.1 Istnieje Już w 
kraju przeszło 1400 rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych, którfe jednoczą 117 tysię­
cy chłopskich gospodarstw małorolnych 
l średniorolnych.

W Moskiewskim Teatrze Dramatycz 
nym odbędzie się 9 sierpnia br. prem ie­
ra sztuki Adama Tam a pt.: „Zwykła spra 
wa“ .

*  Zw iązki zawodowe robotn lkó^ ro l­
nych wchodzące w skład powszechnej wło 
skiej konfederacji pracy, katolickiej ,,w ło­
skiej konfederacji związków zawodowych** 
i prawicowó-socjalistycznego „w łoskiego 

związku pracy", postanowiły # zorganizować 
wspólnie strajk powszechny robotników 
rolnych na znak protestu przeciwko od­
rzuceniu przez związek właścicieli z iem ­
skich żądania w sprawie zwiększenia za­
pomóg dla robotników, posiadających 
liczne rodziny, stra jk  został wyznaczony 
na dzień 29 lipca.

sj. Jak donosi Bułgarska Agencja T e ­
legraficzna, rząd turecki w dalszym ciągu 
wysyła do Korei kontyngenty najem ni­
ków dla Interwentów amerykańskich. 
Radio ankarskle podaje, że 29 lipca uda 
się do Korei nowy oddział żołnierzy tu ­
reckich.

.. .. • - ■■ —

Ze Zloiu młodych Przodowników

Manifestacja nn P lacu Zwycięstwa 
składa, uroczyste ślubowanie. (C A F ).

w Warszawie. Młodzież

Fragm ent defilady na Placu Konstytucji. (C A F ).

Fragm ent defilady na P lacu  K onsty tucji 
sJde. (C A F ).

idą dzieci koreań-

Uchwała Prezydium Rządu w sprawie przyznania nagród
osiągnięciu w dziedzinie nauki, postępu technicznego, literatury i sztukiza

(C iąg dalszy z  poprzedniego numeru) 
SEKCJA TR AN SPO R 1 0

Nagroda I I  stopnia.
1. W ito ld  PO INC  — Żeglugi

W ielkiej — za zastosowanie po p iłrw
szy w Polsce m etody J .V wanl* wra- 
ków przy pomocy Pon cylindro-

" T i n * .  Józef F IJA Ł K O W S K I „
pracowanie i uruchom ieni Produkcji ło­
żyska rolkowego własneg Pomysłu do 
wagonów osobowych.

Nagroda I I I  stopnia*
1. Nagroda zespołowa: m gr inż w ta . 

dysław N O W AKO W SKI. W * J® * !  N1K- 
SPAŁ. mgr inż. Tad eu sz  K O S ru , ma;r 
Inż. Justyn SANDAUER. mpr ln*. IrenR 
KANIEW SKA —  z* oprat,o y anle konstruk 
c ji szybowców ,,Mucha . ... astrząb", 
„N ietoperz-, „S ęp ". „Kaczka „Jaskół-

2. Nagroda zespołowa: mgr Inż 
Ciszek KAW ECKI, m gr *“ *• ™‘ «dysław 
W IN N IC K I — za opracowałnie 1 za*stos°Wft 
nie m etody strzelania k °m 8 w ka- 
m ieniołomach w Polsce.

3. Mgr Inż A lfons FEDEP- —  za uno­
wocześnienie m ontażu wielfcl ostów,

4. Nagroda zespołowa: GA­
JEWSKI m jr  inż Stanlsław I '°S Z A W- 
SK I _  za opracowanie i zastosowanie u. 
lepszen technologii budowy nawierzchni 
bitumicznych.

5 Boiesiaiy O APSK I, BlU*»rz, *astęp. 
ca Naczelnika Oddziału — z *  szereg, po­
mysłów racjonalizatorskich w dziedzinie 
urządzeń zabezpieczenia ruchu pociągów.

SEKCJA ROLNICZO -  LEŚNA
Nagroda I I  stopnia,

1 . inż. Czesław Leon D AN lELEW lc z  
— za prace w dziedzinie hodowli roślin, 
w szczególności z » nowa wysokO*Tda)ną 
odmianę żyta  uniwersalneg».

2 Mgr m*- Stanisław M ATUSZ — za 
osiągnięcia w dziedzin ie m echanizacji 
prac w leśnictwie.

3 Dr inż. Tadeusz N O W ACKI — 7a 
prace konstrukcyjne usprawniające ciąg­
nik o m ocy  KM  oraz za konstrukcję 
wozu hamulcowego.

Nagroda W  stopnia.
1 N agfotl*  *<*połowa: prof. dr Marlnn 

N U N B E K G . dr inż. W itold KOEHLER, 
mgr inż Hieronim S IKO R SKI, dr inż. 
Aleksander HABER. Henryk PAJGE — 
mechanik — ZR wProwadzenie w Polsce 
chem icznego zwalczania szkodników leś­
nych z  samolotów

2. N a g ro d a  zespołowa: prof. dr K on ­
stanty MOLDENHAWER inż. Fortuna­
ta PR ZYŁU SK A, mgr inż. Bolesław 
GRABIEC, Jadwiga DOBROWOLSKA, 
młodszy pracownik naukowy, Edmund 
FRYD EB  — technik _  VA wyhodowanie 
odmian słonecznika prążkowanego o le i­
stego, rącznlka. słonecznika pastewnego 
1 kukurydzy Złotej Góreckiej oraz za 
wprowadzenie do produkcji dwóch ro­
ślin oleistych: pachnotki 1 kapusty abl- 
syńskle).

3 . W acław TERLECKI —  technik —  
za cztery pomysły racjonalizatorskie do­
tyczące hodowli ryb i raków.

4 Mgr Wiesław KR AU TFO R ST —  za 
uszlachetnienie rasy trzody chlewnej.

S. Nagród* zespołowa: inż. W itold 
BUCHOWSKI. Zbigniew FELBEL — ślu­
sarz, kierownik obsługi technicznej — 
m  opracowanie metody produkcji terpen 
tyny farmaceutycznej oraz skrócenie 
czasu w  procesie Produkcji terpentyny l 
kalafonii.

S. Stanisław FRONTCZAK, technik 
rolny w gospodarstwie sowlniec, Zespół 
PG R  Śrem — za Opracowanie racjonali­
zatorski* IUR7.cM.rki do rąeznlkt, m ło- 
c irk l dO konoul l  sorg* m iotełkowego

oraz za ulepszenie sortownika do sadze­
niaków.

7. Jarosław DOBRZAŃSKI, chemik —  
za uruchomienie produkcji węgla pole­
rującego, dotychczas Importowanego.

8. Mgr Brunon PA W LA K  — za osiąg­
nięcia w zakresie nowej produkcji oleju 
flotacyjnego ,

9. Nagroda z e s p o ło w a :  J 6 z e f  B O R ?. 
SOW SKI, m ierniczy ,ln ż- Arka­
diusz SZCZUCKI, inż Władysław K IE - 
PU RSKI, Inż. Roman W ŁODARCZYK, 
Józef PACHNIK , — cieśla — za trian ­
gulacyjne wieże przenośne z tarcicy, na 
fundamentach.
D Z IAŁ L ITE R A TU R Y  I SZTU KI
SEKCJA L ITE R A TU R Y

Nagroda I stoPn|a.
1 . Jarosław IW ASZKIEW ICZ — za wy­

bitne zasługi twórcze w literaturze pol­
skiej.

2. Igor NEW ERLY — za powieść p t .: 
„Pam iątka z C e lu lo zy .

3. Julian STR YJK O W S K I —  za Po­
wieść pt.: -B ieg do Fragala".

Nagroda II stopnia.
1  Tadeusz BREZA — za powieść p t.: 

„U czta  Baltazara". __
2 . Bogdan CZESZKO — 28 P ° * ‘Csc pt. 

„Pokolen ie".
Nagroda I I I  stopnia.
X, Albin BOBEUK — 2 3  ^ la żk ę  pt. 

„Matka i syn". „ „ kk-t
2 Kazim ierz KOŻNIEW 5KI _  za po­

wieść pt. „P iątka z  ulicy Barskiej". 
SEKCJA M U ZYK I

Nagroda I  stopnia.
1. Ludom ir R Ó ŻYC KI — za całokształt 

działalności kompozytorskiej.
2. Zbigniew D R Z E W IC K I —  za w yb it­

ne osiągnięcia pianis^czne, pedagogicz­
ne 1 propagandę mu*v kl polskiej za gra- 
nicą.

3. Ewa BANDROW SKA - TU R S K A  —,
za wybitne osiągnięcia artystyczne w dzla 

_ dżinie śpiewu operowego oraz za pro-; 
i Pagandę muzyki l wokalistyki polskiej za 
‘ granicą.

4; Halina CZERNY - STEFAŃSKA —.f 
za wybitne osiągnięcia w dziedzin ie pia4 
nlstyki, za wykonanie utworów fortepln-j 
nowych w Ilustracji muzycznej film u  
..Młodość Chopina" oraz za propagandę,, 
muzyki 1 planistyki polskiej za granicą.

Nagroda I I  stopnia.
1  Nagroda zespołowa: Zygm unt LA*- 

TOSZEW SKI, W iktor BREGY —  za wy­
bitne realizacje artystyczne w Bałtyckim, 
Studio Operowym.

2. W itold LU TO SŁA W SK I -—  za kom« 
pozycje „Tryptyk  śląsk i", utwory dzie­
cięce i pieśni masowe.

3. Grażyna BACEW ICZOW NA — za 
kompozycje: IV  Kwartet, IV  Son:'ta 
Skrzypcowa 1 IV  Koncert Skrzypcowy.

4 Andrzej PAN U FN IK  — za Ilustracją 
muzyczną do film u „W it  Stwosz" („K o n  
cert G o tyck i"). I

5. Barbara B ITTNERÓW NA —  za osiąg 
nięcia w dziedzin ie tańca artystycznego 
w Państwowej Operze śląskiej w Byto* 
min.

Nagroda I I I  stopnia.
1. A lfred G RAD oTEIN  — za kantaty 

„Słowo o Stalin ie1* ęjo tekstu Broniew­
skiego. ' i

2 Zygmnnt M YC IELSK I —  za Obrazy 
Sym foniczne („Sym fon ia  Po lska").

3. Artur MALAWSKI — za balet panto- I 
minę ..Wierchy".

4. Mieczysław M IERZEJEW SKI —  z* 
wybitną działalność dyrygencką w kra­
ju  i za granicą, a w  szczególności za 
konanie oper: Moniuszki łtHrabina*^
,.Straszny pw ór“  oraz Szymanowskiego 
..Król Roger“ .

(C. d. w następnym numersej



I W  NUM ERZE  
Witold Biront —  Pieczone kar­
tofle, czarna machorka i Wiktor 
Hugo —  wśród polskich chłopów; 
Leszek Siemion —  Żeby Edek 
nie kaleczył nóg; Witold Edward 
Gawdzik —  Młodym sportow­
com; Barbara Kotarska —  V  
nich i u nas; Ergo —  Na niektó­
rych literatów; E. Kapusta —  

Śpiewaliśmy w  Poniatowej.

1 DLTURA1 ŻYCIE
Tygodniowy dodatek »Sztandaru Ludu«

JÓZEF KANIEWSKI

Przed III Ogólnopolską 
Wystawą Plastyki

Kr 15 Lublin, 27 Iśpca 1952 Rok I

STEFAN WOLSKI

Biernat z Lublina
M niej w ięcej przed 430 laty  w  

Lublinie została napisana w  ję zy ­
ku ojczystym  nasza pierwsza książ 
ka o pełnych wartościach literac­
kich. Dzieła tego dokonał wycho­
wanek Akadem ii Krakowskiej, se­
kretarz lubelskiego i parczewskie­
go  starosty Jana Pileckiego, czło­
wiek pochodzenia mieszczańskiego, 
Biernat z Lublina. Jego to ręką, 
położone zostały podwaliny pod 
gmach literatury polskiej.

Dziwnie składało się przez w ie­
ki, że skromna postać owego twór 
czego lublinianina i jego dorobek 
pisarski utrzymywano na dale­
kim horyzoncie historii i literatury. 
Zajm owała się nim raczej krytyka 
zagraniczna. Nasza nauka i k ryty  
ka albo w  ogóle zapominała o nim, 
albo zajm owała się Biernatem po 
macoszemu. Znajdowało to w yraz 
w e wznowieniach jego dzieł. N ie  
było ich wiele —  owych wznowień 
ziesztą  p iaw ie zawsze zeszpeca- 
nych Jub nieumiejętnie wykorzysty
wanych. J

N iełatw y był żyw ot Ezopa __
niewolnika opisywany przez B ier­
nata. A  oto niewolnik ów tak szer 
mu e swą mądrością, że nie tylko

nic dr,staWyZW° l0ny’ lecz ostatecz- 
i a L  , S'ę na k ló iew ski dwór, 

f  władcy. Pełni przy 
tronie funkcję niejako ministra 
* P zagranicznych. Przypadki 
Ezopa F ryga  czyta się z pasją .,A  
oto śmierć jego : pełna dramatycz­
nego napięcia scena, gdy mądrość 
Lzopa usiłuje przemóc ciemnotę, 
kołtuństwo i płaską złośliwość wro 
gow. N iestety, najwyższa mądrość, 
najbardziej nieprzeciętna wartość 
indywidualności ludzkiej, w ybijają- 
r r J się z tłumu, musi jeszcze w  tym  
czasie ugiąć się i przepaść. Ezop 
zostaje strąrapy ze skały.

w oli przypom ina się fakt, 
ze Biernat z Lublina był właśnie 
przedstawicielem dołów społecz­
nych. Cóż miał poza swoją uczano- 
ścią? N ie  miał ani urodzenia szla­
checkiego, ani majątku kupca czy 
manufakturzylsty. Jego myśli po­
stępowej, wyrażonej m. in. w  do- 
magąniu się zniesienia kary śmicr 

. ci, ustrój jego  czasu umiał tylko 
rzucać kłody nienawiści i zagłady 
pod nogi. Czy zatem Ezop bierna- 
tow y to nie jest literacki instru­
ment k rytyk i zła społecznego, sto­
sunków ustrojowych, obyczajów i

ofUe-h i t mi* d2y ludżml • nie w  
c e I !  starożytności, lecz w  epo-

EzoBiP ? a eg0 żywota? Czy w  
rnee-o R i», T  Przypadkiem sa-

‘ , a ta? A  czemuż to Bier- 
r Lublina postanawia żywot 

egenuarnego mędrca napisać w  
tym  języku, który rozumie każdy 
scholar, każdy mąż nie tylko w  
Lublinie, lecz i dalej —  w  całym 
kraju. Trzeba było zapewne w  o l*  
wym czasie pokazać społeczeństwu 
posiać, która symbolizowała mą- 

l'o.śC ludu i postęp. Trzeba było 
âI< głupio i niesprawiodli 

sv » ° st^  obchodziły się kla- 

Bicrnat ąCe‘ TCg°  ZapW 'ne chcial  

W  nielicznych rozprawach po­
święconych Biernatowi z Lublina 
podkreśla się, że Ezop Biernata to 
me jest tylko tłumaczenie na ie 
zyk polski z tekstów łacińskich 
Biernat jedynie fóparł się na zna­
nych mu teksta'ch i legendach. 

Legendarnego mędrca ludowego
£ 1 ® tyIko tłum s« e n ie  ns ję -  

dkzl*Je * we Franeji i w Niem- 
otn W szędzie po swojemu. A 
poKwf nat z Lu,5,1na stworzył

urnieiJaw|EZ° Pa' formalnlc W 1' 0 
Grecji. aJ3e go geograficznie w

Lub»nar°na?ri1Pi 8arsk,n’ Blernata z 
cje. Jest on „i ' d'l !s * e D0Zy'  
jek, z których “ tr'ireni licznych ba-
wszyscy chybi nas? W,Ie «  CZOlpn 
czyniąc to mniej {uh bajkopisarze,
domie, napisał
X V I wieku ..Rozmowę Paijm ira z 
Maronem", dialog dwóch s" , " l  w 
którym zawarta jest ostra i re łm  
krytyka panóv^

Ostatnio „Nasza kslęgarn,a„ 
dała niewielką książeczkę bardzo 
estetycznie wyglądającą. Tytm  joj. 
..Żywot Ezopa F ryga  mędrca oby­
czajnego i z  urzypowie-ściami j e.

go“ . Jest to jak  się okazuje, w y ­
bór z  Ezopa, z  bajek i z  „Palinu- 
ra i Karona". Czy książeczka ta 
może spełnić zadanie uprzystępnie­
nia masom czytelniczym  twórczoś­
ci Biernata z  Lublina?

Antonina Jelicz, która opraco­
w ała książeczkę, ograniczyła się 
do wyboru zaledwie 161 w ierszy 
(lin ijek ) z całego „żyw ota  Ezopa" 
zaw ierającego 3.144 wierszy. Poza 
tym  w wydawnictw ie znalazło się 
25 bajek z dzieła Biernata. N ie 
wiele, lecz dobre i to. Można by się 
spierać, której z bajek dać pierw- 
szeństwę, które bajki powinny by­
ły  przede wszystkim  znaleźć się w  
wyborze. N ie  jest to wszakże naj­
ważniejsze. A le  co do ,,Ezopa" —- 
nie. W ydaje  się, że takie „skróce­
nie" Biernata jeszcze bardziej za­
ciemnia istętę jego  twórczości.

I znów z płaszczyzny n iew iel­
k ie j książeczki „Naszej Księgarni" 
w idzim y Biernata z Lublina 
gdzieś na dalekim  końcu literatu­
ry  polsk;ej, jako bajkopisarza ty l­
ko... I znów, pisarzowi lubelskie­
mu dzieje się krzywda. Jak gdyby 
zm ów iły się trzy potęgi słowa dru 
kowanego: krytyk, wydawca i na- 
uk.owiec. ,__

Chociaż nie —  nauka jest bar­
dziej w  porządku. O Biernacie z 
Lublina w  1902 r. napisał obszerne 
studium prof. Bruckner pt. „Ezopy 
polskie". On to o lubelskim litera­
cie początków X V I wieku pisał 
następująco: „Postać to nadzwy­
czaj znacząca, ciekawa, ważna, 
przewyższająca inteligencją, w ie­
dzą, umysłem wszystkich Opećiów, 
Janów z Koszyczek, Falim irzów, 
Glaberów, Spiczyńskich, której 
jedynie Marian B ielecki i M ikołaj 
Rej z późniejszych czasów nieco
dorównywują". ^

Również wysoko ocenił Biernata 
i Ignacy Chrzanowski. W  każdym 
bądź razie nauka interesowała si^ 
nieco żyw ie j pierwszym  twórcą l i ­
teratury ojczystej. W ydawcy — 
nie. A  krytyka —  ty le co i nic.

Oczywiście dobrze się stało, że 
„Nasza księgarnia" wydała bodaj f 
ten skromny tomik wyboru dzieł 
B iernata z Lublina. N a jw ięcej za­
strzeżeń budzi w  tym  wyborze 
wstęp. Przypom ina on nastrój ga­
wędy przeznaczonej dla młodszych 
klas szkoły podstawowej. W praw ­
dzie sporo w  te j gawędzie mate­

riału in form acyjnego o autorze 
polskiego Ezopa, lecz nie jest to 
m ateriał pełny, a czasem navfet 
trąci fałszem. Bo np. A . Jelicz su­
geruje, że B iernat był również au­
torem książeczki pt. „Lekarstw a 
doświadczone". Sprawa ta zdaje 
się została całkowicie wyjaśniona. 
Późn iejsze badania (po wspomnia­
nej pracy prof. Brucknera) wykaza 
ły, że Biernat z Lublina nie napi­
sał tej słabiutkiej rzeczy. Samo 
porównanie wartości artystycznej 
tych dwóch książek wyklucza au­
torstwo pisarza. Pro f. Chrzanow­
ski pisze wyraźnie: „...wiersze to 
tak strasznie liche, że gdybyśmy 
je  przypisali B iernatowi, musieli­
byśmy mu odebrać Ezopa". W e 
wstępie do W yboru sprawa ta po­
winna była znaleźć właściwe na­
świetlenie, ażeby nie wprowadzać 
w  błąd tych, którzy by pragnęli 
w iedzę swoją o B iernacie z Lub li­
na oprzeć na owym  wstępie.

Dobrze się natomiast stało, że 
W ybór jest ilustrowany kilku re­
produkcjami drzew orytów  w zię ­
tych z oryginału. Należało to jed ­
nak wyraźnie napisać, gdyż nie­
zorientowani czytając: „Ilustracje 
1 układ graficzny Z. Rychlicki*' po­
sądzić go mogą o autorstwo tych 
drzeworytów , które rzeczywiście 
są piękne.

M ałe rysuneczki, wdzięcznie zdo 
biące pierwszą literę  teksfu każ­
dej bajki i graficznie streszczające 
ją, są zdaje się właśnie autorstwa 
Z. Rychlickiego. Szkoda, że jeden 
z tych rysuneczków przedstawia 
gąsienicę, gdy w  bajce chodzi o l i ­
sa. N ic to, że bajka zaczyna się od 
słowa „liszka ‘. Gdyby autor rysun 
ku zechciał przeczytać tekst baj­
ki, którą zilustrował, z pewnością, 
dow iedziałby się, że nie chodzi w 
niej o liszkę -  gąsienicę, lecz o 
liszkę - lisa. I nawet nie trzeba by 
było zaglądać do słownika języka 
polskiego:

M im o tych usterek W ybór jest 
n iew ątp liw ie pozycją pozytywna i 
„Nasza księgarnia" ma zasługę że 
pierwsza przypomniała o istnieniu 
Biernata z Lublina. Należy teraz 
przypuszczać, że jeden 7. oiców  l i ­
teratury polskiej dzisiaj nareszcie 
doczeka się pełnego wydania ow o­
ców swej wartościowej praCy niSnr 
sklej.

Stefan Wolski

W  ostatnich dniach czerwce br. 
obradowało w  W arszaw ie Plenum 
Zarządu G łównego Związku P la ­
styków, poświęcone najaktualniej 
szym zagadnieniom plastyki pol­
skiej. Na konferencji tej om ówio­
no w  sposób wyczerDujący sprawę 
I I I  Ogólnopolskiej W ystawy, jaka 
zostanie otwarta z końcem br. 
stanowiąc dalszy etap na drodze 
do„ tego celu, jak im  jest sztuka 
realizmu socjalistycznego. W  dy­
skusji podkreślono błędy wciąż le ­
szcze pokutuiące w  naszym m alar­
stwie i rzeźbi?. A  są to skrzyw ie­
nia, takie, jak: schematyzm, fo r ­
malizm i naturalizm, utrudniają­
ce plastyce polskiej w ybrn ięcie z 
imnasu.

Przykładem  doskonałego pow ią­
zania sztuki z życiem są artyści 
radzieccy, korzystający zresztą z 
wszechstronne!- i n iezwykle troskli 
w e j opieki Państwa. S tw ierdzili 
to plastyce nolscv, bawiący o - 
statnio w  ZSRR dla zapoznania się 
7. pracą i wynikam i malarzy i rzęź 
h iarzy tworzących w  K ra ju  Rad. 
Interesujące sprawozdanie z tej 
wycieczki przedstawiono na czerw ­
cowej konferencji plenarnej w  
Warszawie. >

Przełom , jak i nastapił w  plasty­
ce polskiej w  ostatnich dwu la­
tach, znalazł swój wyraz i w  tw ór­
czości artystów zgrupowanych w  
Związku P lastyków  w  Lublinie. 
Artyści lubelscy rozpoczęli walkę 
z obciążeniami i błędami, w yn ika­
jącym i z dawneeo, starego slvlu 
pracy, starając się w yjść z cias­
nego kręgu koncepcji formalistycz 
nych. by wprowadzić do swej tw ór 
czyści nową, świeżą tematykę, 
mającą odbić w  sposób m ożliw ie 
najtrafn iejszy całą wielkość na­

szych czasów. A le  walka jeszcze 
trwa. gdyż droga wiodąca do rea­
lizmu socjalistycznego jest trudna. 
Jest bowiem rzeczą prostą, że no­
wa treść wymaga ciągłego ulepsza 
nia rzemiosła artystycznego, dosko 
nalenia formy. Toteż niejeden 7. 
p lastyków lubelskich boryka się z 
trudnościami wewnętrznym i.. .nie 
mogąc oo^on.ać. dawnych, utartych 
nawyków, wynikających z niezro­
zumienia podstawowych założeń 
realizmu socjalistycznego.

A le  należy przyznać, że wyłom  
już uczyniono, a teraz każdy dzień 
zbliża plastyków lubelskich do te­
go momentu, w  którym, przezw y­
ciężyw szy wszystkie stare obcią­
żenia, pokażą nam w  swych dzie­
łach cały rozmach, entuzjazm i 
piękno dnia dzisiejszego, patos i 
w ielkość naszej epoki; zamykając 
to wszystko w  barwie, czy bryle.

Już wystawa szkiców tematycz-

NIKOŁA W A PC A R O W Przełożył Arnold Słucki

Nie b ó jc ie  s ię , d z ie c i
Pracujemy wiele,
pracujemy od świtu do nocy.
Lecz clileba nie starczy,
któż, dzieci, was ohłefcem uraczy.
Wasze twarzyczki
skurczone od płaczu,
nieme, ogłuchłe
i wasze oczy
takie opuchłe —
smętek je toczy...
A  w  nich utajona 
rozpacz nalega: 
chleba.
Chleba.
Chleba;
Posłuchajcie mnie, dzieci, 
posłuchajcie, moje maleństwa, 
tak to bywało dawniej, 
i tak to dziś się dzieje.
Nic nie mam, moje kruszynki.
nic niejnam, -
więc
was nakarmię 
swoją nadzieją.
Oto widzę

dni nadchodzące, 
my je ujmiemy w swe dłonie, 
niby wody szumiące 
kanału, zamknięte w bet^iie.
A one słuchać nas muszą,
Oói, nie puścimy ich więcej. 
Powiemy im:
„Tędy zawróćcie".
A one właśnie tam ruszą.
A  wtedy chłeba nie zbraknij 
Będzie jadła w bród.

I radość moje maleństwa, 
zalśni wam w oczach.
Jeśli ja  mam
to dla ciebie jest także,
jeśli ty masz.
to znaczy: krocie.
feszcze będzie pięknie,
i żyć będziemy inaczej,
gdy obrzydłą, zgnuśnialą pleśń
odrzucimy daleko.
J nowa rozlegnie się pieśń 
z wolnej zrodzona pracy, 
piosenka wesoła, co głosi 

^.chwałę człowieka.

A  jeśli przypadkiem 
i ja zestarzeję się —  wtedy 
z okna na was popatrzę 
i przetrę oczy.
Spojrzę na drogę, 
kiedy kroczyć będziecie —
I szepnę:

„Przecie
ten ś^wiat nnprawdę jest uroczy".

Tak będzie na pewno.
A dzisiaj chłeba nam zbrakło.
Z głodu, niedojadania 
piersi iuż wVschły matkom.
Lecz cóż da biadanie, 
i płakać się nie godzi —  
choć troską mnie napawa 
wasze „teraz" —  ‘ 
nie bójcie się, dzieci, 
v dzień

co nadchodzi.

nych, jaką oglądaliśmy w  marcu 
1951 roku wniosła zupełnie nowy 
ton, pokazując nam życie schwy­
tane na gorąco, sceny podpatrzo­
ne w fabrykach, zakładach pracy, 
w  portach 1 PGR-ach. Były to 
wprawdzie jeszcze próby, ale świad 
czące o rysującym się przelotnie.

Że przełom ten już naprawdę 
nastąpił, dowiodła Wystawa l-s«.<> 
M ajowa.-jaka odbyła się w 19J1 r „  
dając w iele cennego i interesują­
cego materiału, świadczącego, że 
plastycy lubelscy zaczynają inny­
mi oczyma spoglądać na życie, o- 
czyma rzetelnego realisty. Pogłę­
bieniem tej akcji stała sie Wysta­
wa Okręgowa, otwarta w tym sa­
mym roku. posiadająca wprawdzie 
jeszcze liczne braki i niedociąg­
nięcia, ale i poważne zalety.

Z wystawy, jaką urządził, rea­
lizując swe zobowiązania ku ćici 
60,-leeia urodzin towarzysza B ie­
ruta i Święta 1-go Maja Związek 
Plastyków  w maju br. zakupiono 
znaczną część obrazów. I tak: M i­
nisterstwo Kultury i Sztuki naby­
ło 9 prac. W ydział Kultury i Sztu­
ki PW R N  — 4. K W  F ^PR  —  3, 
Poczta — 1. Jest to nie tylko do­
wód coraz to w iększej opieki Pań­
stwa Ludowego nad artystą, ale 
jednocześnie i sukces arona pla­
styków lubelskich wstępujących 

. na nową drogę.
W tej chwili plastycy lubelscy 

m ają przed sobą nowe poważne 
zadanie. Chodzi o zorganizowanie 
jesiennego pokazu malarstwa i 
rzeźby .mającego stanowić próbę 
przed I I I  Ogólnopolską Wystawą’,

> jaka zostanie otwarta w  Warsza­
w ie w  ostatninj kwartale br. Człon­
kow ie Związku zgłosili już 47 grup 
tematycznych, których osią jest 
Konstytucja Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej.

Pomocą w tej pracy stały się o- 
brady ostatniego Plenum Zarządu 
Głównego, gdzie np stwierdzono, 
że jest rzeczą bezwzględnie nie­
wskazaną zwężanie zakresu tema­
tów, gdyż sztuka realizmu socja­
listycznego jest daleka od jw.s7.el-! 
kiego schematyzmu i szablonu. 
D latego taż. na H I ogólnopolskiej 
wystawie, obok obrazów odzw ier­
ciedlających dzisiejszą rzeczyw i­
stość. walkę o Plan 6- lotni i o no­
we, bogate i szczęśiiw-e Państwo 
Ludowe, znajdą się też i pejzaże, 
oraz „m artwe natury".

W  najbliższych dniach' specjalna 
Kom isja Artystyczna z udziałem 
delegata Zarządu G łównego doko­
na przeglądu szkiców, kw alifiku ­
jąc je do dalszego wykonania przed 
ogólnopolską wystawą w  Warsza­
wie. A le  do tego. by powstało rze­
telne, przemyślane i uczciwie prze­
pracowane dzieło sztuki, potrzebne 
są odpowiednie warunki. Niestety, 
plastycy lubelscy mają do pokona­
nia wiele zasadniczych przeszkód. 
Najważniejszą z nich jest brak pra 
cowni, bez której przocieź nie mo­
że obejść się żaden artysta.

Ten brak odpowiednich warun­
ków  odczuwamy jeszcze głębiej od 
czasu, kiedy dowiedzieliśmy się 
od naszych kolegów -  malarzy, 
którzy byli w  ZSRR. jakie dosko­
nałe pracownie i pomoce ma.ią 
plastycy radzieccy. Żyw im y n. - 
dzieję, że Prezydium W RN \y mi 1 
rę naszych trenowych mozliwoiC} 
pomyśli i o nas.

Józef Kaniewski

p r a c o w ^ k a nK C 2 n ,! 'n n r 9 l--n:’2 ^ kf f - n^ n?kt ?°/ t0 rn c ' riicn rozstrze lan ia  p rze *  faszystów  buł/jarskich w sp ół.J a e j Pa rtu  Komunistyczne] — wybitnego poety bułgarskiego, N ikoły Wapcarowa.

W  numerze 12 pisaliśmy o 
W ystaw ie 9-ciu Grafików . Dziś 
zamieszczamy zdjęcie jednego 7.

drzeworytów z tej wystawy, M ie­
czysława Wejmana: —  W łodzi­
m ierz M ajakowski —  poeta rewo­
lucji.
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Pieczone kartofle, czarna machorka
i Wiktor Hugo vuśród polskich chłopóin <n>

Każdy turysta przyzna racją  
Żeromskiemu, k tóry podobno po 
w iedział, że w idok z okna jego na­
łęczowskiej chaty nie ma sobie ró­
wnych w  Europie. A le  Lubelszczy­
zna, ziemia, 7 którą zw iązało swe 
życie w ielu wybitnych Polaków, 
mi# jeszcze dużo innych pięknych 
w idoków  i m iejsc, w  których h i­
storia w iązała w ęzły  gordyjskie. 
Stary Kazim ierz nad W isłą w  za­
raniu swoim oglądał pierwsze mu­
rowane na ziem i piastowskiej śpi- 
chlerże króla Kazim ierza, które do 
dziś jeszcze służą człowiekowi. 
Pu ław y to nie tylko, miasto zabyt- . 
ków  takich jak pałac Czartorys- ; 
kich, Muzeum księżnej Izabelli, 
Paiac M arynki, Dom Gotycki, 
Św iątynia Sybilli. ale jest to rów ­
nież miasto walki Dzierżyńskiego.
I tak się jakoś złożyło, że bliska 
rodzina Dzierżyńskiego mieszka 
w łaśnie na Lubelszczyźnic, pod 
Kazim ierzem  n/Wisłą. i

Bliżej Lublina nad wsią W ó jc ie- ' 
chów wznosi się z powagą stara 
wieża ariańska, będąca świadkiem  
waśni sekt religijnych, z których

• najbardziej rew olucyjnym i byli 
właśnie arianie. O kilkanście k i­
lom etrów  dalej chaty Garbowa^ 
wpatrzdne w gęste, zielone czupry­
ny ogrodów i szerokie lustro ryb ­
nych stawów. Na starym cmenta­
rzu garbowskim  zarośniętym jak 
król Popiel z „B alladyny" można

• przeczytać historyczne nazwiska. 
Spoczywa tu m iędzy innym, m or- 
ganatyczna' żona ostatniego króla 
Rzeczypospolitej szlacheckiej —  
Maria Grabowska. W idok z cmen­
tarza w Garbow ie do złudzenia 
przypomina Podole. Lessowa glin­
ka wypełnia ściany dość głębokie­
go, jaru, : dalej dorodne zboża fa­
lu ją  nad łagodnymi wzgórzami.

Piękne są również w: •> Lubel­
szczyzny nad Wieprzem. „Gęsia slo-

L a u r e c ic i  N a g r o d y  /

Państwowej

111§ i| «:p

Jan Kurna kowłcz —  nagroda U l  
stopnia za wybitne osiągnięcia ar­
tystyczne w ro li Uorodniczego w 
sztuce Gogola pt.: „R ew izor" w 
Państwowym Teatrze Narodowym  
to Warszawie. fot. —  C AF.

Aleksander Ford — nagroda ze­
społowa J stopniu .zą, .scenariusz i 
realizację film u  pt.: „Młodość Cho­
pina". "'t. —  CAF.

lica " —  Łyaobyki oddycha pow ie­
trzem znad .olbrzymich, zielonych 
łąk i g łę b o k i*  stawów. A  schlud­
ne, białe miasteczko Szczebrzeszyn, 
którego mieszikańców nazyw ają 
„cebularzam i" (z powodu uprawy 
cebuli) czy nie upiększa doliny 
W ieprza wspólnie z pobliskim  
Zwierzyńcem?

Monumentalny Zamość k ry je  w 
sobie dziesiątki f^imiąte'.: drogich 
dla każdego Polaka A  szosa z Za­
mościa na Krasnobród, c z y  nie 
przypomin? szosy podkarpackiej 
M iechów — Kraków?

W  pobliżu Janowa koło wsi F li- 
-y  i Mom oty, gdzie przy drogach 
stoją kolorowe świątki, nad małą 
rzeczk- Branew, szumi ’ as party­
zanckim mogiłom żołn ierzy pol­
skich i radzieckich, którży stoczy­
li z hitlerowcam i jedną z najw ięk 
szych partyzanckich bitew  ostat­
n iej wojny. W  Sosnowicy koło Wło 
dawy, otoczonej wodami i lasami, 
które mają niemniej piękną histo­
r ię  partyzanckiej sławy, znajdują 
się resztki starego, magnackiego 
zamczyska, związanego z życiem 
Kościuszki. Na dużym głazie w y ­
ryte są imiona: Tek la  i Tadeusz. 
Tekla to im ię córki butnego mag­
nata — wojew ody, w której nasz 
bohater narodowy miał być podob­
no zakochany. (Tak opow iadają 
okoliczni chłopi).

A  wsie B iłgoraja, przez które 
biegną wapienne szosy, czy nie 
m ają w  sobie specyficznego pięk- 
ria? A le  żeby to piękno ocenić, 
trzeba je zobaczvć.

Powyższy, ogólny szkic, to ' Lu ­
belszczyzna. którą stworzyła hi­
storia. a jeszcze jest Lubelszczy 
zna, tworząca historię. T o  no­
we fabryki, nowe maszyny, no­
w e robotnicze osiedla i ofiarna pra 
ca robotników, wykuwająca kształ 
ty przyszłych stuleci,

• *  *

Każdy popularyzator w iedzy zna 
dobrze t.o przyiem ne \1ez\1cie. kio- 
dy prelegent m ówi- do tak zwa 
nej „pełnej sali“  w  pięknej św ie­
tlicy. M iałem takie uczucie w ro­
botniczej św ietlicy w  Poniatowej, 
■w równie pięknej świetlicy cu­
krowni Garbów, której ściany o- 
zdobione są udanymi pracami ma­
larskim i ślusarza Fijałkowskiego, 
w  Domu Kultury w  Krasnymsta- 
wie. w  Kraśniku, w  Domu Ludo­
wym . w historycznym nadbużań- 
skim Horodle. czv nawet w Domu 
Społecznym w  K on stan tyn ow ie  na 
Podlasiu.

Wszedłem do pięknie przybranej 
świetlicy, w którei wszystkie miej 
sca były zajęte M iałem m ówić o 
W iktorze Hugo Ś m i a ł b y  sic na pew­
no „jaśnie pan dziedzic'*, gdv bv mu 
ktoś osiem lat temu powiedział, 
że jego chłopi będą słuchać odczy­
tu o W iktorze Hugo. A le  „jego* 
chłopi uśmiechali się teraz przy­
jaźn ie i zachęcająco do prelegen ta. 
Stary, poczciwy Hugo, w  którego 
żyłach płynęła krew  lo ta ryń sk ieso  
chłopa, cieszyłby się takim w ido­
kiem.

Chcecie w iedzieć, jak żył 
Francji w wieku, w  którym  front 
nie był silniejszy od gniewu P a ry ­
ża’  Chcecie w iedzieć cr myślał 
w ielk i Francuz, który energicz­
nym krokiem  i z namiętnością w  
słov/ach i w  czynach szedł na prze­
ciw  kilku rewolucjom , wojnom  i 
nowemu stuleciu, które ris gru­
zach świata "C isku, -hazardu, m or­
derstw dla zysku, podłości i nę­
dzy — zbuduie świat, w  którym 
Valiean — racionalizator przemysłu 
sztucznej biżuterii bedzie na przy­
kład inżynierem budującym domy 
dla robotników Stalingradu. W ar­
szawy. a mo-że dla robotników L ille  
i Paryża’  W v nie znacie twarzy 
Valiean. Gavroche‘a FańHny, K o- 
zptty ’  Znacie na pewno Toć prze- 

. cież w ciemną noc okuoacji gdy 
cz łow iek  ratował człowieka, to ja ­
każ mógł mieć twarz ratujący?* 
Oczywiście. Valjean’a. Gdy ob­
darty i głodny mały gazeciarz 
w arszaw sk i trzymając w  chłofjiię- 
ce.i piąstce P’’ stolet z tłumikiem 
s‘ v7pia) no obżartego  hitlerowca, to 
jakąż m ógł m ieć  twarz? O czyw i­
ście Gavroche'a Tw arz Valjean ‘a 
ma m arynarz Martin, twarz Ga- 
vroche‘a m ieli wszyscy młodzi 
chłopcy, przedzierający się na zlot 
młodzieży w  Berlinie. A  Kozetta?

Pytacie o Kozettę? Kozetta jest tu, 
na tej sali. Bo radosną, uśmiech­
niętą twarz Kozetty mają wszyst­
kie polskie dziewczęta.

Czemu wpatrujesz się w e mnie 
człowieku o niebieskich oczach? 
Błyszcza ci oczy i -x>czerwieniała 
twarz? Wzruszyły się losy bohate­
rów  Hugo? Tak. —  Hugo w yc i­
ska łzy 7. oczu polskich, rosyjskich, 
chińskich, murzyńskich i z każ­
dych oczu, które patrzyły na jego 
dzieło po jego śmierci. Człowieku
o niebieskich ochach i kasztano­
wych włosach, gdybyś był nieco 
mniejszy, to ja miałbym twojego 
sobowtóra Był nim mój d z id ek . 
Chcesz m ów ić9 Proszę. Mówisz, że 
płakałeś na film ie „Nędzn icy", a 
w ięc widziałeś „Nędzn ików ". Nie, 
mój dziadek ich nie widział. Słu­
chał mnie. 14-letniego chłopaka, 
przy ognisku, w  chłodny, sierp­
niowy ranek, podczas, gdy ty słu­
chasz mnie w  pięknej, strojnej 
świetlicy i zaraz uirzysz film  o 
Komunie Paryskiej. Pytasz dlacze­
go stary Hugo nie walczył jednak 
osobiście razem z komunardami? 
A  dlaczego o to właśnie pytasz? 
Bo człowiek powinien walczyć o 
swoje ideały — odpowiadasz. Bar­
dzo słusznie. O. przyjacielu ! — 
Hugo walczył o swoje ideały, ale 
komunardzi go nieznacznie wyprze 
dzili. Ideały Hugo, to w łaściw ie 
ideały komunardów. I  dlatego pre­
zentowali broń przed starym po- 
skromicielem możnych i złotowład 
nych.

Do dyskusii przyłączył się czło­
w iek w zielonej koszuli i czerwo­
nym 'krawacie. Towarzysz Józef 
ma rację, pytając dlaczego Hugo 
nie walczył razem z komunarda­
mi Bo towarzysz Józef jest sta­
rym, chłopskim partyjn iakiem , 
który siedział w więzieniu sanacyj 
nym za walkę przeciw  chłopskiej 
krzywdzie i teraz pilnuje naszego 
dobra w  spółdzielni produkcyjnej. 
Człowiek, co inaczej mówi. v ina­
czej robi, to tchórz i obłudnik.

Brodaty towarzysz Józef u- 
śmiechnął się.

—  Powoli Antoś, powoli, — Yzekl 
do zetempowca — chyba nie m y­
ślisz. że Hugo był właśnie tchó­
rzem i obłudnikiem? Nie. ja ty l­
ko tak dla przykładu. W łaściwie 
prelegent nam już mówił, ciągnął 
dalej U w arzysz Józef, że Hugo 

. rzucił hasło wojny partyzanckiej 
,z Prusakami i działał w  oblężo­
nym, głodującym  Parv-żu, mimo 
podeszłego wieku, a tylko nie do­
cenił w pełni K om u n y Paryskiej i 
uważał ją za tragiczne nieporozu­
mienie. A le  przecież ?. naraże­
niem własnego życia pomagał f>óż- 
niej • zbiegłym  komunardom Ja 
tylko tak dla p r z y k ł a d u  zapyta­
łem. bo myślałem, że jeszcze iest 
jakaś przyczyna, która  ̂ nie była 
Podana w odczycie, bo ja to i do 
stu lat gdybym żył nie ustąpię ze 
swojej dregi. ale im wtedy, osiem 
dziesiąt lat temu, trudno się oyio 
zdecydować i tak od razu zorien­
tować. bo wtedy życie było bar- 
dzo zagmatwane i d?ig^ n°  u“ 
go b v ia w ielkim  bohaterstwem. 
W ielki pisarz i poeta H ugo, a jed­
nocześnie poczciwy, zacny, kocha­
ny staruszek, myślał, że fran* 
cuski zmniejszy swoją nędzę. a“ 
pelując do sumienia burżuazj! i 
obnażając je j podłóści. a!e C7J
owca co^u  wilka skorzysta"7 Jed­
nak naszemu. kochanemu W ikto­
row i Hugo ten małv błąd wyba­
czamy: bo i tak zdziałał duż* dla 
postępu i wdzięczna mu Iest cała 
ludzkość. Gd,vbv teraz żvł. byłby 
na pewno z nami I bvłbv prze­
wodniczącym Św iatow ej Rady Po­
koju. tak jak za swego życia, bo to 
przecież jego idea. która na oew - 
no *w vcięży . No. 'a teraz zapalimy 
obywatelu orelegencie.

— Ja bvm zapalił. gdybyście 
mieli czarną machorkę, m im0, że 
nie pale w ogóle.

Wybuchnęli 4miechem. P °  ,co 
czarna machorka, przecież papie­
rosy takio tanie — nie ma już 
czarnej, trującej machorki.

» * »
1»ja drugi dzień szedłem dalej do 

Płus ' , Tarnogrodu. Na szosie 
przejeżdżający chłop krzyknął.

— Obywatelu, w y dokąd? Do
Tarnogrodu? siadajcie, podwiozę.
W y  chyba z Lublina?

—  No niby. A  co w y  tak dyszy­
cie? —  zapytałem.

— A  dyć jeszcze sprzed wojny 
mam coś z sercem nie w  porząd­
ku.

— To leczyć się trzeba.
—  Zbieram się tego lata, ale ja ­

koś nie mam odwagi.
—  Do leczenia nie trzeba odwa­

gi, ale czasu.
. —  Czas to by się znalazł, ale ja 
nie wiem, czy to co pomoże.

—  Spróbójcie, to będziecie w ie­
dzieli.

—  No to pow iedzcie —  zwrócił 
się do mnie — czy w tych C iep li­
cach mogą mi naprawdę pomóc?

— Chcą was wysłać do Cieplic? 
—  zapytałem.

— A  no, tak, mam już skiero­
wanie z Samopomocy.

— Trzeba jachać i nie będziecie 
żałować. Pam iętajcie, trzeba je -  
.chać — podkreśliłem jeszcze raz 
zsiadając z wozu.

Poskrobał się w  głowę i  poje­
chał. Ja poszedłem dalej.

♦ *  *

W  m ojej wsi w Polsce sanacyj­
nej samochód, a nawet rower był 
rzadkością. Za samochodem zbie­
rała się hurma dzieci gapiących 
się na samochód, jak na raroga. 
Dziś można by śmiało powiedzieć, 
że wieś nasza jest w znacznym 
stopniu zmotoryzowana, nie mó­
wiąc już o rowerach, których na 
wsi jest bardzo dużo. W Tarno­
grodzie, Abram ow ie, Polichnie, 
Wysokiem, Jabłonnie i wielu in­
nych m iejscowościach w idziałem  
dziesiątki row erów  i dużo 'm oto­
cykli. Wszędzie widać m łodzież 
w iejską ubraną tak, jak ich ró­
w ieśnicy z miasta. Młodzież, k tó­
ra pracuje na roli, bierze udział w 
życiu św ietlicowym , uczy się w  
w  średnich, zawodowych szko­
łach, w miastach, albo studiuje 
na uniwersytetach. Młodzież, któ­
ra ma do sw ojej dyspozycji biblio 
teki, boiska sportowe, sprzęt, k lu­
by sportowe, kina wiejskie, te­
atry amatorskie i fachowych in ­
struktorów oświatowych i 'kultu­
ralnych. M łodzież —  nie łaknąca 
jak  kiedyś w Polsce sanacyjnej 
Uileba na przednówku...

»  * »
Za puławskim i Osinami pasły 

się krowy. Gdy zamierzałem p rze­
skoczyć przydrożny rów, spostrzeg 
łem za dwiema krowam i małą 
dziewczynkę czytającą pilnie ksią­
żkę. Zmieszała się trochę, gdy za­
pytałem co czyta. A le  nie potrze­
bowałem  odpowiedzi, bo tytuł wid 
niał jak na dłoni: „Rewolucja L ip  
cowa we Francji". W dalszej roz­
m ow ie stwierdziłem , że doskonale 
orientuje się w  stosunkach we 
Francji po upadku Biw*bonów, a 
przecież jest uczennicą VI klasy 
szkoły podstawowej na wsi.

—1 W ieczorem  nie odrabiasz lek ­
cji?

— Nie. teraz nie mogę, bo mu­
szę pomagać w polu.

— A  jak i stopień masz z histo­
rii?

— Czwórkę.
—  To mało. Czy z waszej wsi 

ucaęszcza m łodzież do szkół śred­
nich?

— Bardzo dużo.
— A  gdzie uczęszczają?
— W Fuławach, w Lublinie.
— A  ty chcesz się uczyć dalej?
—  Tak.
W łaściw ie powinienem ci się 

przedstawić. Nazywam  się — , a 
ty?

— Anie.la Sekuła.

—  Do zobaczenia, An ielo, w  
szkole.

I dalej na następnej łące prawie 
to samo, bo rówieśnica A n ie li 
Stanisława Matraszek trzym ając 
za postronek dw ie krowy czytała 
sobie spokojnie książkę pt. 
„Szpak, ptak wiosenny" Mścisław- 
skiego. A w ięc głód ks"iążki? Na 
pewno nie, bo we wsi jest biblio­
teka. Głód wiedzy? Tak, a to już co 
innego i to dobry znak. Za mo­
ich czasów na wsi było trochę ina 
czej. Ta młodzież nie będzie czy­
tać „B ib lii Syb illi", A le  po co na 
każde dwie krowy jeden pilnują­
cy? Jak uważacie Anielo, Henry­
ku, Staszku, czy dalibyście radę 
na dużym pastwisku dopilnować 
dajmy na to sto krów? Pewnie, że 
dalibyśmy radę. A  widzicie. ’ W  
spółdzielni produkcyjnej w  Szy- 
chowicach i w innych spółdziel­
niach wszystkie krowy pasą się 
wspólnie. Tam  pasą je  nie dzieci 
a dorośli, a wszystkie dzieci w  
wieku szkolnym mają dzięki temu 
czas na naukę i uczą się systema­
tycznie, tak jak dzieci z miast, w  
szkole zastałem wdzięczne audyto 
rium. Sytuację m iędzynarodową 
znają praw ie na bieżąco. Gdy mó­
wiłem  o Howardzie Faście, w tedy 
Henryk Kozłowski uczeń V I kla­
sy poprosił o głos i streścił nam 
„Ostatnią granicę".

— K ino do was przyjeżdża czę­
sto? — pytam.

—  Dość często.
—  Radioodbiorniki macie?
—  Tak.

P iękny jest nasz kra j 1 piękna 
jest Lubelszczyzna i coraz pięk­
niejsi są ludzie wyrastający z no­
wego pokolenia. Z pokolenia An ie 
li Sekuły, Stanisławy Matraszek, 
Henryka Kozłowskiego. Z pokole­
nia młodzieży w iejsk iej czytają­
cej dobre książki przy pasieniu 
krów. Za nimi wieś moich dziad­
ków, Bartków, Antków  i K a tarzy ­
ny Matysiak z.Osin <vlokąCych się 
przez życie ze zgiętym  kręgosłu­
pem p o i ciężarem trudu i zrióju. 
Ta sama ziemia była niegdyś mat­
ką dla Zamojskich, C zetw ertyń- 
skich, Potockich, Żółtowskich. 
Dziś musi wvhołubić tysiące no­
wych ludzi. W  m ojej rodzinnej, 
podradomskiej wsi Cerekw i błysz­
czą żarówki w  oknach. Ludzie po 
pracy słuchają radia. Oglądają f i l­
my, czytają gazety. Cata młodzież 
uczy się by potem zużytkować 
wszystkie swoje zdolności i umie­
jętności w  pracy._ na którą nie 
trzeba w yczekiw ać latami i o k tó­
rą nie musi żebrać u lokai sana­
cyjnego reżimu. I tak jest w  tysią 
cach polskich wsi i tak będzie w e 
wszystkich wsiach., dzięki naszej 
proletariackiej władzy. Na prze­
kór kułackim plotkom, sabotażom 
i podłości powstaje nowe życie, 
którego ^

nie zniszczą kułackie oszczer­
stwa. O takiej wsi marzył kiedyś 
mój dziadek, o taką wieś vvalczył 
syn czteromorgowych chłopów ce- 
rekiewskich „bolszewnik Stanis­

ł a w  Tkaczvk. członek K PP , który 
zginał w 1938 roku od kuli agen­
ta „defensyw y". gdv chciał prze­
dostać sie do Związku Radzieckie 
go. Choć sam zginął, to sprawdziły 
się jego słowa wypowiedziane w  
lipcu 1936 roku O taką wieś w al­
czy obecnie wspólnie z m łodym 
pokoleniem stary działacz chłop­
ski. brodaty towarzysz Józef. I 
taka wieś buduje Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa.

Przebywający w Polsce Państwowy Ur0lslci Ludowy Chór Rosyj­
ski, odznaczony I  nagrodą na Światowym Festiwalu Młodzieży W Łar- 
linie, wystąpi] na kortach CW KS w Warszawie.

Na zdjęciu: fragm ent występu. C A F  —  fot. Pabrow iecki
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Żeby Edek nie kaleczył nóg
LESZEK SIEMION

O Bogucie m ówili, że ma do gos 
podarki szczęśliwą rękę. Jeszcze 
przed wojną, k iedy zaczynał gos­
podarować samodzielnie na dwóch 
hektarach ojcow izny, n ie ' w idać 
lego było. Scheda po ojcu zapusz­
czona była od lat. Ziem ia jałowa w ię 
cpj rodziła skrzypu, ostów i  m iet­
licy niż zboża. Bo pole ojcowskie 
połową leżało na wzgórku, a po­
łową spływało w  dolinkę Na 
wzgórku właśnie rósł skrzyp w  
dolince zaś, gdzie o przedwiośniu

W S T "  -  ja k °1

k r ó w *  T Ty B ° guta nie m ial-k iow ę  jedną tylko, chudoboką, o 

m h £  kościach bioder, co
mleka dawała „ty le  co dla kota".

Po jego śmierci tra fia ! się ku- 
Piec, chciał nabyć od m łodego zie- 
, B °guta m e sprzedał. Pracu-

kąl Uv Z y ł , Się PUnie gospodarki, 
książki rolnicze czytał, kalkulowai 
bez końca.

Czasem w  myślach rozszerzały 
się Bogucie jego pola. N iedużo Z 
dumał —  zeby choć jeszcze z hek­
tar, bodaj morgę... Dzieci rosły 
szybko i  trzeba było zapewni a m  
utrzymanie, a te dwa 
starczały, i  dWa hektary  nle

Z g t e i ł l j  B ogu u rCo I°Wali dWÓr‘
N ie  zmarnowaf ićh ZyiJla 3 h Łumie. ’ P °kazał co

zyJCdsztu°r r ° ku  k u p ił  n a w o -  
N ikt W Znca> Zasial PszenicS- 
n ie siał k „ ■ w si Pszenicy 
suta w  ,°  S1Ę nie udawała. B o­
nk n i** . pszenica zrodziła s*ę 

J a ezy j  odtąd siał ją  co rok.

m ^ r0Wu ,t9Ż dorobił się dobrej.
ZJ  !. kupi! ja łów kę „dobre- 

iom  U ’ Wycb°W al ją  po swo-

2im t °  1 ml6ka dała ~  w  dru- Sun roku do 12 litrów . Co prawda,

f i l 41. Z żasadił Pasienia po ro­
nię jW ”sadku“> gdzie krowa 
Sarfni-1. ° °  Ugryić- chyba wiosną.

za° ra» P °d  grzędy, a dla 
Krowy zas.a, koniczyny_ wsadzU 
buraków, zeby było czym karmić.

Dostał pożyczkę —  kupił ko­
nia. W  47-ym miał ju ż 2 k row y 1 
jałów kę, a św iń ukarmił sześć. W  
rok później znów wziął po­
życzkę, pobudował się na kolo­
n ii i  zaraz się tam przeprowadził. 
Stare doiribsko w e wsi i tak się 
ju z waliło. A  ludzie zaczęli mówić, 

rękę"* °  g° sP °darki szczęśliwą

Pfflwdei, ze i _ _
s iw o om ijały, ale B o g u t . * ° £ £ £  
w iedział, skąd się to jego „ s z c J !  
cie“  bierze. N ow e m etody gospo­
darowania dawały najlepsze rezul 
taty i  w  nich właśnie tk w iły 'p rzy  
czyny rozkwitu jego  gospodarki. 
A le  nie ty lko w  nich —  Boguta 
w iedział dobrze ile  zawdzięcza 
Państwu, k tóre w  chwili, gdy był 
w  potrzebie poratowało go pożycz 

ą ziarnem siewnym. Bo też do 
Kalkulacji -  jak  się powiedziało 

m iał głowę. £>o wszystkiego
asnym rozumem umiał dojść.

Jedno ty lko Bogucie nie trafiało 
do przekonania: obowiązkowe do­
stawy. Jeszcze świnie, jak  świnie, 
m leko, jak  ( m leko —  niech tam. I 
tak człow iek chowa po to, żeby 
sprzedać. I  nikomu prywatnemu 
ty lko w  spółdzielni. On, Boguta 
m iałby sobie za ujmę dawać oka­
pię zarobku pasożytom —  speku­
lantom. Pracy jest w  Polsce' dość, 
" 'e ch  pracują jak wszyscy. N ie  

k iecf Si? êdnak pogodzić z  sobą, 
y .pr:?yszło mu wieźć do spół- 
J11 7-b°że. Prawda, że chłop 

■ en,SJ ijZedawał zawsze, tylko,
, edawał k iedy i ile chciał. 

(Boguta Przyznaw ał, że i  t0 regu­
lowała chłopska bieda, ale zaw­
szeć się żadna władza nie 
m ieszała) D latego Boguta odw le- 
kał przykry dla siebie momcnt 
na ostatnią chwilę, póki gQ g 

gmina, albo i  sama gromada nie 
ponagliła.

Tego  roku Boguta też nie zam;e 
rz a l śpieszyć się z  odstawą. D late­

go i  z  m łocką śpieszyć się nie bę­
dzie. —  Co tam, byle  zebrać na 
czas... —  myślał, zaprzęgając ko­
nia. Z lubością pogładził jego ru­
chliwe chrapy, powalane m okrym  
obrokiem

—  Pojadłeś... —  rzekł niby p y ­
tająco. —  Pojedziem y żyto zwozić.

Przed południem Boguta zakoń­
czył żn iwa: żniw iarką pożyczoną 
z GOM  w j ciął m órg owsa, co ja ­
koś szybciej „doszedł" na podslo- 
necznym zboczu. Bal się przez k il­
ka dni Boguta, że mu zboże przy­
pali, ale nie. Owies na azotniaku 
wyrói&ł w  pas i  obrodził ziarnem 
grubym jak fasola. AV całej wst 
nie ma takiego! Będzie czym stwo 
rżenie karmić...

Siadł wysoko na drabinie, ujmu 
jąc lejce w  garść. Koń rozumiejąc, 
że czas jechać, ruszył n iecierp li­
wie.

—  Stój! —  zawołał chłop, na­
ciągając lejce.

—  Anka! Zbieraj się! Jedziemy!
—  zawołał w  stronę chałupy.

Lecę, lecę!... —  odkrzyknęła 
•mu żona, krzątająca się jeszcze w  
sieni. Zawsze tak się śpieszysz —  
dodała, bardziej z uznaniem niż z 
wym ówką. Zaraz też wyszła do wo 
za, zaw iązując na głow ie chustkę, 
żeby się je j żytn ie ości do w łosów 
nie pchały.

—  W id ły  wziąłeś? —  spytała.

—  Są na wozie. Siadaj.

Żyto m ieli „na starym ", w e wsi. 
Boguta p rzyn a g lił konia, kasztan 
chętnie wyciągnął kłusa. Gospoda­
rza miał dbającego, by koń miał 
dość siły do pracy. Odwzajem niał 
mu się kasztan przywiązaniem  1 
rozumiał każdy ruch, czy słowo, 
które chłop do niego zwracał.

W óz w ytoczył się na pagórek, 
sp ływający jedną pochyłością do 
wsi, drugą ku kolonii, której śro­
dek stanowiła kępa staro­
drzewu, o tej porze ciemno 
zielonego. Ponad nim, po bardzo 
niebieskim niebie toczył się okrą­
gły. gęsty, do poduszki podobny 
obłok. Bogutowa patrząc nart mru 
żyła oczy, —  tak w  słońcu lśnił, na 
pogodę. W raz wzrok przeniosła ni­
żej, ogarniając nim rozleg ły  hory­
zont, pełen rzędów zestawionego 
w  „dziesiątM " zboża i żółtych ścier 
nisk pomiędzy którym i tu i ówdzie 
mysim kolorem szarzały świeże 
podorywki i  zieleniały kartofle.

—  Popatrz, jak  u K iliana sera­
dela już w  żytnisku podskoczyła
—  powiedziała do męża.

N ie  dosłyszał co mówiła, bo aku 
rat nalustki zaszczękały mocniej 
na wybojach. Zwrócił tylko pytają­
co wzrok, w ięc powtórzyła, wjdocz 
nle tra fia jąc w  jego  czułe miejsce.

~  K »>an się stara —  powiedział 
Un liac” nklem' który wzbudza tył-

^artv in tWa ‘  Wydaj" a P’ aca' ~.J y, a słyszałem, że wszyst­
kim partyjnym  teraz każą najle­
piej gospodarować.

—  liii, tam, każą —  Anka mach­
nęła ręką. -  T o  i sowa partyjny 
a o swoje pole nic dba i m kt mu 
za to łba nie urywa.

Nie odpowiedział jej na to bo 
już był myślami gdzie indziej.^Za. 
raz się to zresztą okazało, bo
rzekł.

• —  A  na naszym łubin powinien 
wzejść w  przyszłym  tygodniu. 
X rzepa też.

A le  żona także była przy swoim, 
widać nie bez powodu.

—  K ilian jutro młóci. Rano ma 
Przyjść do niego maszyna z ośrod­
ka — —  powiedziała.

Bog-uta wzruszył tylko ramiona- 
11,1 1 trochę gnięwnie podeią} 
konia. Dojeżdżali już do swojego 
pola. W ięc Anka nie wytrzymała.

Poręcznie byłoby od niego za. 
raz wziąć maszynę. Tylko przez 
drogę przeprowadzić...

—  P rr ! —  krzyknął Eoguta na 
konia, gniewny j uż całkiem, że mu 
się zona w  nieswoje sprawy w trą­
ca. —  Podaw a j snopki.’ ,

A le  nim zaczął układać żyto  na 
wozie, zeskoczył jeazczc i troskli­
w ie sprawdził suchość snopów, 
wkładając do nich rękę. W idać kon 
trcla wypadła pomyślnie, bo roz­
chmurzył się trochę. N ie  darmo 
jeszcze rano pozdejmował z „dzie­
siątków " chochoły, aby lepiej schły.

Anka zamachnęła się, dźwignęła 
p ierwszy snop.

—  Uch, ciężki —  stęknęła. —  
Powinno być namlotne.

—  Pewnie, że będzie —  odpowie 
dział już udobruchany, układa ląc 
snop na dennicy w  ty le woza. P o ­
prawił go jeszcze, bo mu się zdało, 
że knowie ciut, ciut wyszło za da­
leko.

Z furą ułożoną wysoko, w  trzy  
rzędy, wrócili do stodoły. Anka zo­
stała na wozie, Boguta skoczył w  
zapole układać zboże. N iewygodnie 
było zrazu, bo trzeba było po gałę­
ziach deptać, co utrudniało chodze­
nie. Zawsze tak Boguta szykował 
poddenek: na spód gałęzie, na to 
dopiero świeżą słomę. Zeby od spo­
du zboże miało przewiew. A  cho­
dzić trudniej ty lko z początku —■ 
kiedy się położy jedną warstwę, 
drugą kładzie się jak  po chodniku.

Na odwieczerz trzeba było przer 
wać robotę. Musieli zrobić w ieczór 
ny  obrządek, dzieci nakarmić, poło 
żyć spać. Z małą Stasią nie było 
kłopotu —  wyhasała się przez ca­
ły  dzień z Edkiem przy  krowach, 
a teraz sen zm orzył ją  nim skoń­
czyła jeść kolację. Utarła je j  mat­
ka umorusaną mordkę i położyła 
do łóżka. Co innego z Edkiem. Syn 
ma 11 lat i uważa się za m ężczyz­
nę.

—  N ie mogę Iść spać, będę wam 
pomagał wozić żyto  —  oświadczył 
kategorycznie, prawdę mówiąc, ku 
zadowoleniu obojga rodziców. W  
chłopskim gospodarstwie i  taka po 
moc jest cenna, a nieraz niezastą­
piona. W ięc skoro Boguta postano 
w ił wozić żyto  nocą, to  niech tam 
chłopak pomoże.

K iedy  Boguta poił konia, pies 
zaszczekał nag-le, a ostro. W  pod­
wórko wszedł sąsied, Stach K ilian 
zm ierzając wprost do gospodarza!

—  Będziecie w  nocy w oz ić ’  
spytał.

—  Będę.
—  To  dobrze. Pogoda nie b ard ,* 

pewna. Ja właśnie dziś skończyłem 
zwózkę żyta. Wszystko już w * ™  
dole. Jak chcecie, to wam pomo.

—  Co mówicie? -  spyta,
ta gwałtownie, jakby się prze£}y _

—  Pomógłbym wam, żebyście 
tylko mnie posłuchali. W  « 
chcemy zrobić z naszej koloni^zbio 
rową dostawę Zboża. Najp fem s ( 
powiecie. N o  i do was przyszed}cn, 
żebyście też zawieźli. ^

żachnął się Boguta, ale „ )e 
dając się z prawdziwych 
wiedział wykrętnie. - 11 po"

—  K iedy bym w y młócił? Jesz­
cze maszyny nie zamawiałem.

—  W iem  o tym. A le  po mnie 
miał młócić Sachnowski. Jego żyto 
na nizinie, dojrzało później. Dopie­
ro dWa dni jak  skosił, to młócić 
nie może i zrzekł się kolejki. To 
przyszedłem do was —  blerzcte 
maszynę! /

Boguta pokręcił głową.

—  N ie mogę, nie zdążę się w y ­
robić.

—  N iby  czemu. Dziś byśmy żyto 
zwieźli. U  mnie wóz ładowny i koń 
pojadł. Pójdę tylko po Franka i 
pojedziemy. Na dwa wozy do pół- 
nocka zwiezieni... A  jutro sobie w  
południe maszynę weźmiecie. No...
—  p ilian  uniósł dłoń, jakby chcąc 
przybić na zgodę. Boguta milczał, 
niby namyślał się.

—  N ie  zdążę. Mam jeszcze róż­
ne rzeczy do załatwienia przed 
młocką —  powiedział byle coś rzec.

■— Jak chcecie —  odparł tamten.
—  Jak nie, to nie potrzebuję watn 
pomagać.

—  Dzięki za dobre chęci. Dam 
sobie i tak radę —  odburknął nie­
zbyt grzecznie, już sadowiąc się 
na wóz. Obok, zwieszając nogi 
przez drabinę siadł Edek. Boguta 
zadarł się gniewnie na żonę.

—  Anka!...

Kilian poznał widać o co sąsia­
dom chodzi, bo też już poruszony 
rzucił zaczepnie.

■—  To  dobranoc. N ie  zw lekajcie 
tylko z odstawą zboża, bo to i tak 
nie minie.

Anka wskoczyła na wóz, Bog"u- 
ta  szarpnął lejcami.

•— Za taką doradą to s... pojadą
—  burknął pod nosem, wiedząc, że 
tamten nie usłyszy, bo wóz jargo- 
tał głośno.

Od rozgrzanej ziemi ciepło bu­
chało jak para z wrzątku.

Boguta zgrzał siĄ dobrze, że ko­
szula mu ciasno do pleców przy­
lgnęła. Anka podawała na wóz, 

Edek powoził. Musiało już być 
po północku, bo wąski w ietek 
księżyca, dawno już schował się 
za widnokrąg. Ty lko gw iazdy n ie­
zliczone mrugały kolorowym  św ia­
tłem, a od czasu do czasu złota 
kropla meteoru błyskawicą lecia­
ła wskroś firmamentu.

Przez te m eteory wyszła cała a- 
wantura. Zagapił się Edek jak 
jedna taka gwiazda leciała gdzieś 
w  przepaść i nie uważając nastą­
pił gdzieś bosa nogą na ścięty 
ostro badyl. Krzyknął chłopiec 
boleśnie i zanosząc się płaczem u- 
siadł na ziemi. Z przebitej nogi 
k rew  lała się ciemną smugą.

Rzuciła Anka w id ły, skoczyła 
do syna. Jak to matka —  serce 
je j poruszył, rozczuliła się. Żal 
swój obróciła do męża.

1

• • •

* __ To przez ciebie się chłopak
skalectył. Po coś mu kazał z na­
mi jechać?! Dztecińskiej pomocy 
mu się zachciało. N ie dość, że kro 
w y pasie, jeszcze i tu go po nocy 
ciągnie. Co też to za serce trzeba 
mieć do własnego dziecka! Roz­
bójnik, a nie ojciec!

Złość Bogutę porwała na babą, 
pogrozi! je j z wozu.

__ N ie  scichńiesz, ty...

A le  żona nie zlękła się. Je=li 
chciała, umiała dopiąć swego.

_  Właśnie, że nie śęichnę! W l- 
dzis? go! A  jak ci KiUun chciał 
pomóc, to czegoś odmówił? Juz 
by mogło być po wszystkim. M ao­
rys ty, ale jeno dla siebie ,n 
ludzi głupiś ze wszystkim. N ie  
bój się, mam i j-i swój rozum.

__ Co ty tam wiesz —  odparł
dość słabo, z góry Kapitulując 

przed krzykiem  żony.

—  Wszystko wiem. W iem , i *  • 
K ilianow i odmówił, bo zboża nie 
chcesz odstawić. Tak jakby cię ■tn 
miało ominąć. N ie bój się, nie — 
nie ominie. A  tobie precz w ~ d «l*  
się, żeś mądry. Patrzysz tak tylko 
te j swojej gospodarki, nie widzisz 
że to w ięcej meki niż korzyści. 
Zalipiu i Sosnowie ludzie, w  spó) 
dzielni ży ją  lepiej niż my. a co d> 
pracy, to i w  połow ie tak- się ni’ 
męczą. A  już co ich dzieęi t 
wcale. Tam  sobi- dzieci nóg ni 
kaleczą, ani na ścierniu, ani ? 
krowami. N iechby iuż raz i u h> 
do tego przyszło. Taki K ilian w? 
co robi, Nże s'ę stara dla Państw 
idzie mu na rękę. Dziś rząd ch ' 
dla chłopa dobrze, to mu trzft' 
pomagać też. Bo to nie m ów ili r  
zebraniu? Chłop coraz w ięcej t> 
trzebuje kupić różnych rzeczy 
miasta, to i musi przvcz.vniać s' 
do budowy tych fabryk, co tn w, 
rabiają. N o  1 tych ” -*m tk lc  
szkół i innych tam urządzeń.
li rację na zebraniu. A  ty tylk 
mvślisz, ż?by d'a siebie la'-, m r 
w ięcej zebrać. Nawet .zh0^  
chcesz, na czas sorze.dać i dlateg 
maszyny od K iliana m e chew. 
wziąć.

Wszystko tak naraz chłopu w y ­
garnęła, co się w  niej od dawna 
gromadziło. Bo Anka była w  K ole 
Gospodyń i tam często o tym 
wszystkim  kobiety m iedzy sobą 
m ówiły, a na gromadzkie zebra­
nia też chodziła. Boguta 
że kiedy żona raz zacznie, lep -j 
ie i nie przerywać. M ilczał w iec 
póki nie skończyła. Zresztą i po  
tym  nie odzywał się także... i 
prawdzie, to wydało mu się, 
Anka ma rację...

Jedr.o zaś jakby eo boleśnie- u- 
godziło: że faktycznie miał się ty l­
ko sam za mądrego i r tej mą<dr - 
ści nie chc ia ł. się zwierzaę. »  
własna żona tak go na wylot ptv J 
rżała. Ona lepiej oceniła «  mądre 
a co głupie, co złe a co dobre dla 
chłopa. I całkiem inacze.1 mz on, 
a jego własne prawdv okazały się 
fałszywe. Rząd dał d )
czvli chciał dla ni"?n dobrze, da) 
pożyczki -  chciał dobrze. dało 
maszyny z Ośrodka 7a tanle « r o -  
S7r _  to też chce dobrze. To t
kupuiąc przymusowo zboże od chło 
na też nie może robić na złe, t j l  
ko’ na dobre dla chłopów.

Mimo. że było tak późno BOjni- 
ta nie móKł spać. Ranuitko ju t 
zerwał się. Jeszcze nie bardzo b y ł 
zdecydowany al* spojrrał n i»chcą. 
cv na śpiaceso Fdka Chłopak w v .  
stawił spod pła-hty nogę zaw inię­
tą w  czystą szmatę.

__ Brdzie kulał trochę — pom y­
ślał chłop i iuż zdecydowany po­
szedł do K iliana.

—  Sasiedzie — powiedział. —  
N ie  gniewaicie się. żem tak wczo­
ra j z wami rozm awiał Chcę dziś 
do południa zw ieźć r « r t ę  żyta. a 
w  obłudnie przyjechałbym  po ma­
szynę.

K ilian  uśmiechnął się szeroko.

__ A  w  sobotę powieziem y zbo­
że, co, sąsiad? —  spyta!.

_  No przecie p© to chcę młócić'
__  odpowiedział Boguta'

Leszek Siemion

WITOLD EDWARD G A W D ZIK

Młodym sportowcom
Pięknie jest niebo zdobywać  
W  przestrzeń ram iona wyrzucać  
Ptakiem  płynąć w  powietrzu  
W iatrem  napełniać płuca.

Jak wicher mknąć po biein ł 
Sprintu krokiem tętniącym  
Dyskiem  uderzać w  horyzont 

Oszczepem przebijać słońce.

Pięknie jest. A le  pamiętaj 
O dy dysk ważysz w  sw e j dłoni:
Po to uderzasz nim w  ziemię 
aby  ją  łatw iej obronić.

Ramionom trud zadajesz  
Prężysz brązowe mięśnie 

B y szybciej zbudować Tolskę 
W  której będzie najpiękniej.
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Popyt na generałów  h itlerow ­
skich znajduje w yraz w  pona­
w iających się coraz natarczyw iej 
żądaniach zwolnienia tych zbrod­
niarzy wojennych, którzy jeszcze 

. nie zostali wypuszczeni na w o l­
ność. Zachodnio -  niem ieccy m ili-

Angielscy sędziowie 
w Indiach

Działo się to w  Indiach. Pew ien 
A n glik  był oskarżony o zabicie 
Hindusa. Angielsk i sędzia go pyta: 
„Czemu pan zabił tego człow ieka?"

—  O Wasza dostojność. On był 
taki bezczelny wobec mnie.

—  Czy będzie pan popełniać jesz 
cze przestępstwa tego rodzaju? —  
spytał sędzia.

—  O nie, przenigdy.

—  W obec tego jest pan w olny —  
z zadowoleniem  wysapał sędzia.

Gdy podsądny wyszedł, hindus­
k i protokolant zwraca się do sę­
dziego i mówi, że według hindus­
k iego kodeksu karnego, zabójstwo 
karze się bardzo ciężko, czasem 
nawet i  śmiercią.

—  Istotnie —  odpowiedział sę­
dzia. Jednak, gdy ten kodeks ukła 
dano, ja jeszcze mieszkałem w  An 
glii.

Lud hinduski ma rację, gdy 

m ówi;
„P raw a  hinduskie pisane są nie 

dla An glików ".

(Z  bajek hinduskich, oprać. W. J.)

Nie wolno wznosić 
okrzyków

T rzy  krótkie słowa: „N iech ży­
ją W łochy". Trzy. słowa ulotki 
skonfiskowanej prze policję rzym  
-jką. Jakże nisko upadła burżuazja 
kra jów  atlantyckich. Przed laty 
hitlerowski najeźdźca w  Polsce, 
we Francji, w  Belgii, w  G recji i w  
innych krajach okupowanych 
wtrącał do więzień za okrzyki 
wznoszone na cześć tych kra jów  
przez patriotów. Dziś za słowa te 
wtrąca się na rozkaz am erykań­
skich panów do w ięzień obywate­
li M a jó w  atlantyckich. N ie  wolno 
wznosić okrzyku „N iech ży ją  
W łochy", gdy w  pobliżu są „op ie­
kunow ie" z USA. O czym to świad 
czy? Am erykańscy najeźdźcy bar­
dzo dobitnie podkreślali, że .Wło­
chy riie są Włochami, lecz... ame- 
łykąńską kolonią w Europie.

taryści nie krępują się w  doborze 

argumentów, mających usprawie­
dliw ić te żądania. I  tak np. prze­

m awiając na wiecu w  Prem , n ie­
jak i Rudolf Aschenhauer oświad­
czył wręcz: „Amerykańscy generało­
wie przedsięwzięli znacznie ostrzej­
sze krok i przeciw  jeńcom  w K o ­
rei, aniżeli n iem ieccy oficerow ie, 
którzy ciągle jeszcze znajdują się 

W więzieniu w Landsberg".

Innym i słowy, Aschenhauer żą­

da uwolnienia hitlerowskich zbrod 
niarzy wojennych, podając „prze­
konujący" argument, że przecież 
amerykańscy generałow ie popełnia­
ją dziś na Kore i o w iele strasz­
liwsze zbrodnie, niż ich h itlerow ­
scy poprzednicy.

N ie  ulega najmniejszej w ątp li­
wości, że amerykańscy im periali­
ści dołożą wszelkich starań, by ich 
koledzy po fachu i tak cenni zara­
zem sojusznicy znaleźli się na w ol 
ności. W  myśl przysłowia: „K ruk 
krukowi oka nie w ykolę".

BARBARA KOTARSKA

U nich
„BOJĄ SIĘ BŁĘK ITU  NIEBA'*

James E. Forrestal, nim udał się 
do klin ik i dla umysłowo chorych 
udzielił korespondentowi najpo­
ważniejszego dziennika burżuazji 
amerykańskiej, „N ew  York  T im es" 
wywiadu, w  którym  oświadczył 
że Departament W ojny U SA  zamie 
rza budować olbrzym i okręt m ię­
dzyplanetarny, który obracałby 
się dookoła ziem i jako satelita i 
w  ten sposób bombardowałby ra­
kietam i atomowymi te kraje, któ­
re nie podporządkują się polityce 
USA.

Od chwili opublikowania słów 
Forrestała minęły 4 lata: Forrestal 
zginął, szaleństwo jego żyje.

Dzieci amerykańskie budzą się 
z krzykiem  w nocy i proszą matki, 
by przeniosły się do miejsca 
gdzieby nie było nieba. Szukają 
ocalenia przed straszliwą epidemią 
histerii w ojennej, która widok 
błękitu nieba zatruwa obawą 
przed eskadrami samolotów.

POKOJEM O DDYCH A ŚW IAT

Dzieci polskie czytając w  szko­
le tekst Konstytucji Polskiej Rze-

i u nas Fraszki

Satyra 
na niektórych literatów

W  parku bawią się piaskiem dzieci 
A na ławeczce —  dwaj faceci.
Miny smętne, szczyt znudzenia.
—  l*an coś pisze?

—  Nie, niestety...
—  Pan? —  Mnie także brak natchnienia..,

W  kawiarence na serwetce 
Facet pisze wiersz facetce.
Pisze, kreśli, słowa zmienia —
Nie wychodzi. FI rak natchnienia...

A  ra  Śląsku ziemia tętni 
W  ziemi —  ludzie silni, pifkni 
Pracą i czynem zuchwałym 
kruszą, lamia opór skały.
Frą zwycięsko w ciemność ziemi 

Aby węgla dość rrdał przemysł.
Pola śpiewają pieśnią traktorów 
Lśnią w słońcu rzeki błękitne szarfy.
W  szklaną wypukłość nieboskłonu 
Dymią kominy nowych fabryk.
Rośnie Warszawa, dźwiga się Żerań —
Oto jest temat do poematów!
A  tu,..

Idą ulicą dwaj faceci.
Bimy smętne, szczyt znudzenia.
—  Pan ? —  Niestety brak temątu...
—  Pan? —  Niestety, brak natchnienia...

ERGO

czypospolitej Ludow ej wiedzą, że 
państwo zapewniło im  m ożliwość 
nauki, potem pracy...

Państwo nasze w ieńczy nagro­
dami poetów opiewających pokój 
i pracę dla utrwalenia pokoju. 
Dzieci nasze uczą się takich w ier­
szy:

„Pokój, pokój, pokój,
Pokojem  oddycha świat
T y  go strzeżesz opoko
Związku Republik Rad“ .

„W ia try  pustynne wstecz.
Pragn iem y w iedzieć nie w ierzyć.
Budujemy Pospolitą Rzecz
Robotników, chłopów, żo łn ierzy '.

K U P IO N A  SZTU K A

Przed 45 laty  Maksym  G orki 
napisał pam flet o Am eryce pt:

„Jeden z kró lów  republiki". 
Gorki zadaje w  nim m ilionerow i 
amerykańskiemu takie pytanie:

—  Co pan m yśli o sztuce?
—  Nie myślę o niej wcale, po 

Prostu kupuję ją... —  brzmiała 
odpowiedź.

Od 45 lat nic się w  tym  zakre­
sie nie zmieniło w  Am eryce. „K ró  
Iow ie republiki'1 nie myślą o sztu 
ce, lecz ją kupują. Bohater holly­
woodzkiego filmu pt. „ o  F lynn"

treśdT  glęb° kie m yśli tej

Gdy bęben \vzywa do broni, 
stawiam  soble tylko jedno nyta- 
nie: ile będą płacili?"

Tego chcą nauczyć, i taką mo­
ralność pragną wpoić przy pomo­
cy kupionej sztuki narodom „kró­
low ie  republik i" rządzący w  USA. 
„M adam e B ovary ‘V  „Anna K are­
nina", „D aw id Copperfie ld" — 
ukazują się natomiast w  30 stroni 
cowych skrótach.

M ECENASEM  SZTUKI 
JEST LU D

W ystaw y księgarń polskich za­
pełniają książki najlepsze jakie 
napisano, książki autorów wszyst­
kich narodów. Tołstoj, Fast, M ic­
kiewicz, Słowacki, Wiktor Hugo, 
Ilia  Erenburg, Puszkin... Mnożyć 
nazwiska i tytuły można by bar­
dzo długo. Książki te, książki ta­
nie trafiają do rąk ludzi pracy 
Dzieje się tak dis tego, że mece­
nasem sztuki jest u nas lud pra­
cujący.

N A  W ESÓ Ł'-'

Ambitny satyryk
Pewien satyryk pyta swego ko­

legę po fachu;
— Ce piszesz obecnie?
—  Bajki.
—  Co? Bajki? Chyba kpisz so­

bie zę mnie?
—  Mówię zupełnie poważnie. Od 

chwili, kiedy usłyszałem, że rfism 
język tak ostry jak żyletki „Polonia" 
zrezygnowałem z pisania felieto­
nów  i wziąłem się do bajek, (mit)

N A  K A W IA R N IA N E  
D A r * Y  

Gdy ją  spytasz kiedy umarł 
Aleksander Dumas 
To odpowie —  Co już umarł? 
Tak się dobrze trzymaj.

N A G R O B E K
B U M E L A N T A

Leży ten, co w swoim życiu 
bumelował nieraz 
a ponieważ przywykł bardzo 
bumeluje i teraz...

JUR

Amerykańskie 
kwiatki

AUTORYTET.

Jakie są zadania amerykańskich 
wojsk okupacyjnych w Europie?

Czołowy publicysta amerykań­
skiej burżuazji W alter Lippman 
wyjaśnia na łamach „N ew  Herald 
Tribune". że zadaniem ich jest „u - 
mocnienie autorytetu istniejących 
rządów".

A  cS byłoby na przykład, gdyby 
iakakołw iek armia europejska ehcia 
ła przyjechać do Stanów Z jedno­
czonych umacniać autorytet T ru - 
mana?

Panowie dyplomaci z Departa­
mentu Stanu nazwaliby to z pew­
nością ingerencią w  wewnętrzne 
sprawy Am eryki... (m ).

POM OC „N A U K O W A ".
Zaczęło się od posiedzenia M ię­

dzynarodowej Unii Geodetów 1 
Geofizyków, na którym dwóch a- 
merykanskich inżynierów  podjęło 
sie przeprowadzenia pom iarów  w  
A fryce. Obecnie nracuią hjż oni w  

'okolicach 30 równoleżnika. I  ni stąd, 
ni z owad rząd amerykański w y ­
asygnował na pomoc w  ich pra­
cach 73.000 dolarów  T y le  podaje 
francuska „Tribune des Nations".

Czvżby było to popieranie nau­
ki? Nie. Wvptnrczv przypatrzyć się 
manie Afryki, ao równoleintk 
wchodzi na lad afrykański z za- 1 
rhodnieco krańca przez terytorium  
francuskiego Maroka (...bazy. cynk, 
ołów, miedź, mangan). W  dal­
szym ciągu przebiega przez Li­
bię (...liczne bazy amerykańskie 
na wybrzeżach). A  geodeta prze­
cież wymierza... miejsce bazy. „Po­
moc naukowa" w  okolicach 30 
równoleżnika w  Afryce nahiera 
więc szczególnego posmaczku. Nie 
dziwimy się. Zwłaszcza ujaw­
nieniu raportu amerykańskie*© * 
admirała Fechtelera Amerykań­
skim mężom stanu nie w  smak 
było ujawnienie raportu, a zara­
zem ich polityki. Można by tu za­
cytować pewien dwuwiersz, w  któ­
rym czytamy:

„W  tym najgorszy właśnie feler
że wysynał ich Fechteler". (k i)

Z  kroniki Teatrzyku »Ostrym Piórem«

~~ ŚPIEWALIŚMY W  PONIATOWEJ
N ow y „Lublin 51" pachnący jesz 

cze świeżym lakierem, w ijąca się 
wstęga szosy, słońce, w iatr i... ro­
ześmiane twarze. Piosenka goni 
piosenkę, aż stare drzewa przy­
drożne szumią cieho z podziwu.

ZM P-ow cy z teatrzyku „Ostrym 
Piórem " przy  redakcji „Sztandaru 
Luciu" realizują swój czyn zloto­
wy.

Gonią się minuty z kilometrami, 
już chwytąroy wzrokiem  srebro 
Wisły. Jeszcze z górą pół godziny 
jazdy do Poniatowej. Tak, właśnie 
do Poniatowej, do dzielnych robot­
ników i chwackicj m łodzieży ZM !J- 
owskiej, która wykuwa nasze ju ­
tro na swoim odcinku pracy.

A le  step! Przeszkoda! Natural­
nie, w  Karczmiskach zamknięty 
przojazd,.. Czekamy cierpliwie m i­
nutę, dwie. pięć. Nic... W a lon y  jak 
stały, tak stoją. Złośliwi koledzy 
twierdził, że zawiadowca w  tym 
c.Ka.sie. kanni swoje dziecko (bo żo­
na wyjechała na w czasy) i nie ma 
ezasu zająć się pracą, A le od czego 
nŁPZ dział interwencji...

Jed2 iemy wreszcie dalej. W  P o ­
niatowej oczekują nas z niecierpli­
wością. Ostatnie przygotowania, 
•zaznajomienie się ze sceną i niemi

łosiernie rozstrojonym fortepianem 
i... rozpoczynamy. To nic, że for­
tepian jest rozstrojony. Dostroi 
się do naszego zespołu, my do nie. 
go, a publiczność do nas tak 
pocieszaliśmy tłumnie zebranych 
robotników i siebie.

Ważno jest to, że z sercom do
serc...

«  * *
Obeszło się bez frazesów powi. 

talnych. Odrazu przypadliśmy so­
bie do serca. M y —  p u b lic z n o ś c i.  1 
publiczność —  nam. Awansem  do. 
staliśmy brawa.

Trzeba na nie zarobić. Konferan­
sjer będzie miał nielada o r z e c h  do 
zgryzienia. To ludzie w y m a g a ją c y ,  

którzy wszystko przeżywają, któ­
rzy  reagują natychmiast na wszel 
kie słabe strony występującego Z0‘ 
sporu. A le  ich krytyką —  tft kry­
tyka życzliwa, ucząca,..

Konferansjer wychodzi na scenę. 
M łody ZMP-owiec „Sk ir“ . Chce 
ccś mówić i... znów przeszkoda. 
N a  widowni dzieją się dziwna r*e- 
ezy. Ktoś się sprzecza... o jakiś ka­
pelusz.. K toś komuś przeszkadza... 
Robi się zamieszanie. Publiczność 
uspokaja, niecierpliwi się... Ach, 
nie, to tylko pierwszy numer na.

szego programu, Wzięło, to do.
brze!

I  już następny numer, „ w  życiu 
bardzo często bywa tak to sło
wa znanej piosenki radzieckiej tak 
często śpiewanej przez Utiesową z 
■Moskwy. Tym  razem śpiewa Jur— 
nasz felietonista. To nic, że zgrzy. 
tliw ie jęczą struny fortepianu. P io ­
senka wpada w ucho, podchodzi do 
serca...

Nastrój na sali staje s'? bardziej 
swobodny, pierwsze lody zostały 
przełamane. Teraz już następuje 
numer za numerem- Wesołe ske­
cze we własnym opracowaniu bu­
dzą huragany śmiechu. Tematem 
ich są. sprawy zwykłe, codzienne, 
ale jakże nieraz utrudniające ży. 
cie. A  więc jest spekulantka, jest 
w róg naszego Planu —  biurokrata, 
jest i panikarz...

A  propos panikarza.._. Zza zasu. 
niętej kurtyny słychać słowa: „M ó 
w i Glos Am eryki. Wiadomości do­
bre czy złe, ale zawsze... zełgane". 
Czyżby speaker amerykańskiego 
radia się pom ylił? Nie, to przeciąż 
nasz drugi felietonista Mit do złu­
dzenia naśladuje jego głos przed 
olbrzymim mikrofonem.

A  potem znów piosenką. Właśnie
o nasze! W arszawie. Na przekór

wszystkim Trumanom, M arshal­
lom, Ridgway‘om i innym, rośnie 
nasza Warszawa. Plac K o n s ty tu c ji,  
MDM, rodzący się Pałac Kultury i 
Sztuki, dar naszych radzlecKicn 
przyjaciół. Zapał naszych robotni, 
ków... ofiarność czynu... °  tym 
śpiewa koleżanka Wandzia. Sow a  
proste, melodia prosta, a mimo to, 
a może właśnie dlatego, wzrusza..

Wreszcie deszcz— Nic, nie! To 
nie deszcz... To tylko tytuł plosfn. 
ki, wykonanej P®1̂ wielkim, auten 
tycznym parasolem

I  znów skecze, znów humor po­
rywa. Humor wcale nie sztuczny, 
humor podpatrzonego na gorąco 
życia.

N a  koniec cały zespół na scenie. 
Jur, Mit. Skir, Eka. Wal, .Totka ł 
szereer innych dziwolągów. Nie, to 
p r z e c i e ż  ż y w i  ludzie, rry ią cy  się 
za tym i pseudonimami na szpal­
tach „Sztandaru Ludu".

N a  salę bucha pieśń: —  „Nasz 
kra j jest wielki 1 wsoaniały". Me­
lodia potężnieję, rośnie...

I  nsgla.-, ręje sią zmieniają- T e ­
raz „konferansjerkę" prowadzi dy 
rektor fabryki w Poniatowej. Ser­
deczne słowa... owacje... oklaski,,, 
uśmiechnięte twarze i.... przyjazne 
seres-

To najprzyjemniejszy „numer" 
załogi Poniatowej w rewanżu dla. 
„Sztandaru Ludu". To nasza naj­
większa nagroda...

* * *
Potem oglądamy ich czyn lipcv 

wy. Wśród rzędu pięknych bloków 
osiedla robotniczego wykwita 
wspaniała fontanna. Krople spada­
jącej wody mienią tię tęczą barw. 
To właśnie oprócz produkcyjnych, 
jeden z czynów lipcowych robotni' 
ków Poniatowej.

Wśród starych drzew błąka sie
melodia.

Potem wspólne zdjęcia. Zmiesza­
liśmy się z młodymi robotnikami i 
robotnicami... Przyjazne uściski 
dłoni, serdeczne słowa zaproszenia.
I  mocne słowa zapewnienia: będzie 
m y do was pisali. O wszystkim. O 
naszym codziennym życiu, trud­
nościach, smutkach, fadościach...

.Wsiadamy na samochód. Błyska 
światło reflektorów. Słowa dz!ar. 
skiej piosenki budzą stare kamie­
niczki kazimierzowskiego rynku, 
odbijają sie echem stokrotnym, gi­
nąc w  mroku.

Tak wypełn iliśm y nasz czyn zlo-i 
towv.

Eugeniusz Kar>>i«ta
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Ha marginesie wojewódzkiej narady w sprawie oszczędności paliwa

Walczmy o węgiel nie tylko w kopalniach
„Mamy fakty nadmiernego rozchodowania materiałów i su­

rowców, jak np. nadmierny i nieusprawiedliwiony rozchód węglu 
w całym przemyśle, koksu w hutnictwie itd.“

Towarzysz Bierut, V II Plenum KC PZPR

K IL K A  dni temu, kilkudziesię­
ciu delegatów zakładów pra­

cy Lubelszczyzny —  przodujących 
palaczy fabrycznych i kolejowych, 
kotłowych, maszynistów, racjonali­
zatorów, inżynierów i techników, 
podejmując wskazania towarzysza 
Bieruta obradowało w  Lublin ie nad 
zagadnieniem oszczędności paliwa. 
W  jaki sposób zlikw idować nadmier 
ne spalanie, które jest jednym  z 
głównych powodów naszych trud­
ności węglowych, jak się przedsta­
w iają nasze dotychczasowe rezulta­
ty w  walce o oszczędność węgla —  
Oto główne' problemy wokół któ­
rych toczyła się dyskusja na w o je­
wódzkiej naradzie w  sprawie oszczę 
dności paliw , zorganizowanej przez 
Lubelski- Oddział Naczelnej Organi­
zacji Technicznej przy współudziale 
ORZZ.

*  * *

W  walce z m arnotrawstwem pa- 
iiW odnieślimy już niemałe sukce­
sy. Dzięki in icjatyw ie robotniczej i 
vśpółza wodnic twu w zakresie racjo- 
"ałnej gospodarki węglem , prowa- 
in em u  przez 30 zakładów prze­

mowy ch. dzięki pracy naszych 
Analizatorów, techników i inży- 

n jw  z ‘Oszczędziliśmy w  ciągu I 
póftocza br. około 6.448,5 ton w ę­
gla przemysłowego wartości 452.446 
zł. Należy zaznaczyć, że sama tylko 
załoga Fabryki Samochodów Cięża­
rowych im. Bolesława Bieruta w 
Lublinie -aoszozędzila w  ciągu I 
półroc: . br. 314  ton m jaiu j 109 ton 
fcoksr.

V. poszukiwaniu dróg wiodących 
io  zmniejszenia zużycia paliwa na 
jednostkę produkcji, w  wielu fa ­
brykach dokonano również poważ­
nych wysiłków w celu zastępowa­
nia węgla innym paliwem. I tak 
np: załoga Lubelskiej Fabrj’k i M a- 
ezyn Rolniczych w ciągu I i I I  kwar 
« łu  br. nie zużyła ani kilograma 

?* !a! spalając jedyn ie pozostałe z 
produkcji w ióry drzewne. Obecnie 
palacze i ich pomocnicy podpisali 
dalsze zobowiązania idące w i,;erun 
ku oszczędnej gospodarki węglem. 
Lubelskie Zakłady Garbarskie w 
tymże samym okresie paliły w yłą­
cznie pozostałą z ługowania korą. 
Daleko posunięte są również oszczę-

K r a ’u Stad

20 Hpca stanowił Święto radziec­
kiego lotnictwa.

Na zdjęciu; wybitny nawigator 
lotnictwa cywilnego Paweł Jakimow 
Bohater Związku Radzieckiego.

Magistrala 
ga —  Den.

Na zdjęciu: 
W ołga —  Don.

żeglowna Kanał Woł 

10-ta śluza Kanału

dności w  Państwowych Zakładach 
Drzewnych w  Zawadówce, gdzie 
pali się trocinami i w ióram i pro- 
dykcyjnymi.

Są jednak jeszcze tacy k ierow ni­
cy zakładów przemysłowych, któ­
rych poważne nasze sukcesy w 
oszczędzaniu paliw  nie zdołały prze 
konać o m ożliwości wydatnego 
zmniejszania zużycia węgla. I tak 
np. k ierownictwo Cegielni Sieraków 
szczyzna uniem ożliw iło przodują­
cemu palaczowi M arianow i Czyżo­
wi przeprowadzenie szybkościowe­
go wypału cegły dopuszczając do 
przestojów w produkcji. Również 
niewłaściw ie podeszła do sprawy 
oszczędności paliwa dyrekcja Elek­
trowni w  Zamościu, gdzie m iały 
miejsce w ypadki m arnotrawstwa 
węgla. K ilkakrotn ie stwierdzono, że 
na zsypiska wywożono zmieszany z 
popiołem niespalony węgiel.

Marnowanie węgla często powo­
dowane jest złym  składowaniem 
oraz w adliw ą organizacją transpor­
tu wewnętrznego. Rozsypywanie 
węgla zarówno przy składowaniu, 
jak i transporcie, oto źródła 
„ucieczki" wieluset kilogram ów te­
go paliwa w  obrębie jednego przed­
siębiorstwa, a wieluset tysięcy 
ton w skali krajowej. W  Cegielni 
nr 3 w Kraśniku np. prośby palaczy
0 położenie posadzki na dojściu do 
pieca pozostają, w  dyrekcji bez echa. 
A  tymczasem niedopatrzenie to po­
woduje, że węgiel spada z podskaku 
jących na wyboistym klepisku w óz­
ków, zsuwa się w  różne zakamarki
1 wgłębienia, skąd trudno go wydo­
stać. W  wyniku —  przy jednym pod 
pałaniu mai'nuje się około* 200 kg 
węgla.

A le  złe składowanie i transport 
to nie jedyne form y m arnotraw­
stwa węgla. M arnotrawstwo to jest 
często wynikiem  niewłaściwie sto­
sowanej izolacji, albo też je j całko­
w itego braku. Np. nieotulony prze­
wód parowy długości 100 m 1 śred­
nicy 100  mm wypuszcza rocznie w 
powietrze ciepło, uzyskane przez 
spalenie 300 kg  węgla. D latego też 
otulanie izolacją przewodów pow in­
no być pierwszym obowiązkiem każ 
dej fabryki, każdego przedsiębior­
stwa.

* * *

Analizując stan gospodarki pali­
wem na naszym terenie, należy rów 
nież wziąć pod uwagę absolutnie nie 
wykorzystaną rezerwę jaką jest 
torf. Specjalna uchwała Prezydium 
Rządu z dn. 20 lutego br. w  sprawie 
gospodarki paliwem przewiduje czę­

ściowe pokrycie zapotrzebowania na 
paliwo przez torf.

Jak w ygląda ta sprawa na Lubel- 
szczyźnie ?

W ysokogatunkowy to rf z Lubel­
szczyzny zaw ierający około 4.800 
kalorii nie jest zupełnie wykorzysty 
wany. I  tak np.: gorzelnia w  B ia­
łopolu, pow. Lubartów do 1947 r. 
paliła torfem . Od 1947 r. przeszła 
na palenie węglem. Klinkiernia „Bu­
dy" od r. ub. również. Podobnie wy 
gląda ta sprawa w  Hucie Lubeczno 
i w  wielu innych zakładach tereno 
wych.

Do chwili obecnej wydobyto u nas 
70 ton torfu. Doceniając znaczenie 
oszczędności węgla, który z powo 
dzeniem można zastąpić torfem  szcze 
golnie w  mniejszych zakładach tere 
nowych W ojewódzkie Biuro Opało­
we powinno dopomóc CRS w  rozpro 
wadzeniu znajdującego się na skła­
dzie torfu.

* * *
Wymienione braki i niedociągnię­

cia w  zakresie gospodarki paliwa­
mi składają się w  sumie na 15%, 
nadmiernego zużycia w  skali krajo­
wej. Te 15 proc. poważnie ciążą 
na naszym bilansie paliw, utrudnia­
ją  zaopatrzenie, podwyższają kosz­
ty  własne, zmniejszają nasze njożli- 
wości eksportu węgla.

Jak walczyć z marnotrawstwem 
węgla? Trzeba, by wszyscy pracow 
nlcy naszych fabryk 1 przedsię 
biorstw zrozumieli, że nie można 
efektywnie walczyć o plan, nie wal 
cząc o poprawienie i ulepszenie pra 
cy kotłowni, o oszczędność węgla i 
jego produktów. N ieprawdą jest, że 
nasze przestarzałe urządzenia w ko­
tłowniach uniemożliwiają walkę o 
oszczędność węgla. Ich „starość" 
stwarza ogromne możliwości dla 
twórczej i przeobrażającej myśli in­
żynierskiej i racjonalizatorskiej. A  
więc trzeba się uczyć, szkolić na kur 
sach, w  pełni opanować trudną 
sztukę racjonalnego prowadzenia ko 
tłowni. Trzeba uruchomić wszystkie 
przyrządy pomiarowe, ustalić normy 
spalania węgla, ustanowić sprawie 
dliwy system premiowania palaczy, 
skończyć ze szkodliwym składowa­
niem i podobnym marnotrawstwem. 
Ł.amać wreszcie trzeba stanowczo 
wszelkie uprzedzenia do gorszych 
gatunków węgla, paliw zastępczych, 
a przede wszystkim torfu. Koniecz­
na jest i niezbędna również szeroka 
popularyzacja oszczędności węgla 
wśród gospodyń domowych i pala­
czy  centralnego ogrzewania, czym 
zająć się powinny Kom itety  B loko­
we.

Stoją przed nami wciąż nowe za­
dania na froncie gospodarczym. 
Zaoszczędzenie 15% niepotrzebnie 
spalonego węgla w skali kra jowej 
należy do najważniejszych. Zadanie 
to można 1 trzeba wykonać budząc 
wysiłek ludzi pracy, inżynierów, pa- 
leczy, techników, racjonalizatorów i
przodowników pracy do walki o wę 
giel, wychowując ich w  duchu posza 
nowan'a dla własności socjallstycz. 
nej. (M . Ter.)

Na straży pokojowej pracy
27 lipca 1952 r. naród radziecki obchodzi tradycyjne 

święto Marynarki Wojennej ZSRR.

Z W IĄ Z E K  Radziecki jest w iel­
kim mocarstwem morskim, 

którego brzegi omywa 13 mórz i 2 
oceany. Długość granicy morskiej 
ZSRR  przekracza 47 tys. km i sta­
nowi ponad 2/3 łącznej długości 
granic państwowych. M ając na wzglę 
dzie żywotne interesy kraju, rząd 
radziecki kładzie w ielk i nacisk na 
sprawę umocnienia M arynarki W o ­
jennej ZSRR.

Marynarka odgrywała zawsze do­
niosłą rolę w dziejach Rosji. Naród 
rosyjski z dawna słynął jako naród 
żeglarzy. Już w IX  wieku na wo­
dach Bałtyku, Morza Czarnego, K a ­
spijskiego i B iałego można było 
spotkać floty lle  z Rusi, śmiało w a l­
czące z żyw iołem  morskim. R osy j­
scy żeglarze dokonali wielu odkryć 
geograficznych, wsławili się jako 
podróżnicy i badacze. W  pierwszej 
połowie X IX  wieku dokonali oni po­
nad 30 ekspedycji naukowych i po­
dróży dokoła świata. W iele mórz, 
cieśnin, zatok, wysp t archipela­
gów  nosi nazwy rosyjskie. Również 
i poza granicami ZSR R  znane są 
imiona odważnych żeg larzy: Berin. 
ga, Czeluskina, braci Łaptlewych, 
Siedowa i wielu innych. Pierwszeń­
stwo w odkryciu Antarktydy należy 
do rosyjskich żeg larzy —  Bellings. 
hausenna i Lazarewa.

•Rosyjscy konstruktorzy 1 inżynie- 
rowie odegrali wybitną rolę w  dzie­
jach budownictwa okrętowego. R o­
sja jest ojczyzną szybkich kontrtor. 
pedowców, zapór minowych, łamaczy 
lodów.

Sławę oręża rosyjskiego na morzu 
ugruntowali wybitni rosyjscy do­
wódcy morscy —  admirałowie Usza- 
kow, Seniawin, Łazarew, Nachimow, 
którzy tworzyli i udoskonalali rosyj 
ską sztukę wojenno . morską.

Naród radziecki szczyci się rew o­
lucyjnymi tradycjam i marynarki ro 
syjskiej. Powstanie marynarzy na 
pancerniku „Potlom kln " (czerw iec 
1905 r.) było pierwszym masowym 
wystąpieniem rewolucyjnym w ar­
mii i flocie, pierwszym  przejściem 
znacznego oddziału wojsk carskich 
na stronę rewolucji. Marynarze szli 
w  pierwszych szeregach uzbrojonego 
ludu podczas W ielk iej Rewolucji Paź 
dziernikowej. „W ybitną rolę w  Pow ­
staniu Październikowym —  zazna­
cza towarzysz Stalin —  odegrali 
marynarze bałtyccy i czerwonogwar 
dziści z dzielnicy . W yborskiej". 25 
października 1917 r. krążownik „A u ­
rora" salwami swych dział obwieścił 
początek nowej ery —  ery W ielk iej 
Rewolucji Socjalistycznej.

Stworzona przez Lenina i Stalina 
radziecka marynarka wojenna zapi­
sała nowe chlubne karty w  dziejach 
rewolucyjnych tradycji marynarki 
rosyjskiej. W okresie wojny domo 
w ei i interwencji marynarze radziec 
cy dawali dowody niebywałego bo­
haterstwa i ofiarności.

W  myśl dyrektyw  Lenina i Stalina 
utworzono wówczas na rzekach i je ­
ziorach 15 flo ty lli, współdziałających 
z A rm ią Czerwoną. Ponad 60 tys. 
m arynarzy walczyło w  oddziałach

lądowych przeciwko wtógorti mło. 
dej Republiki Rad.

Po zwycięstwie, odniesionym w 
wojnie domowej, naród radziecki 
przystąpił pod kierownictwem wlel. 
kiego Stalina do odbudowy gospo. 
darki kraju. Z tych czasów datuje 
się rozwój marynarki radzieckiej —  
flo ty  Bałtyckiej i Czarnomorskiej. 
W  r. 1032. z inicjatywy towarzysza 
Stalina zaczęto tworzyć flotę Pacy­
fiku, a w  r. 1933 —  flotę Morza Pół 
nocnego.

W  przededniu W ielk iej W ojny N a ­
rodowej marynarka wojenna Z&RR 
była już potężną, groźną siłą, zdol­
ną do ochrony granic morskich pań 
stwa radzieckiego.

Podczas wojny marynarka wojen 
na, współdziałając z Arm ią Radziec 
ką, osłaniała je j nadmorskie pozy. 
cje strategiczne, ochraniała komu­
nikacje morskie oraz przerywała ko 
munikacje przeciwnika. Poważną 
działalność rozw ija ły  również flotyl­
le rzeczne 1 jeziorowe, które osłania 
ły skrzydła A rm ii Radzieckiej.

Hitlerowcy usiłowali wysadzić de 
sant na wybrzeżu radzieckim. Pró­
by te poniosły jednak fiasko. Nato­
miast marynarze radzieccy wysadzi 
li przeszło 100 desantów na zaple­
czu przeciwnika. Po rozbiciu Nie. 
miec hitlerowskich armia i marynar 
ka radziecka zadały decydujący cios 
imperialistycznej Japonii.

W ielk i Stalin wysoko ocenił dzia. 
łalność bojową marynarki. „Na Mo. 
rzu Bałtyckim , Czarnym 1 na Moi 
rzu Barentsa, na Wołdze, Dunaju i 
Dnieprze —  oświadczy} towarzysz 
Stalin —  marynarze radzieccy wpi­
sali w  ciągu czterech lat wojny nowe 
karty do księgi rosyjskiej sławy mor 
skiej. F lota wypełniła do końca 
swój obowiązek wobec Ojczyzny 
Radzieckiej".

W  roku bieżącym naród radziec.
ki obchodzi święto marynarki wojen 
nej w  warunkach gigantycznej pra- 
cy twórczej, m ającej na celu zbudo 
wanie komunizmu w  ZSRR. Ludzie 
radzieccy gorąco popierają stali, 
nowską politykę pokojową 1 zdecy­
dowani są wespół z narodami innych 
krajów  obronić pokój na świecia. 
Jednocześnie mają w  pamięci wska 
zania towarzysza Stalińa: „Rozwija, 
jąc pokojowe budownictwo socjali­
styczne, ani na chwilą nie powianil 
my zapominać o machinacjach mię. 
dzynarodowej reakcji, która nosi 
się z planami nowej wojny. Musimy 
pamiętać wskazania Lenina, że po 
przystąpieniu do pracy pokojowej, 
należy stale mieć się na baczności, 
należy strzec sił zbrojnych 1 obron­
ności naszego kraju, jak  źrenicy 
oka".

Budując komunizm i walcząc o po 
kój, naród radziecki troszczy się 
nieustannie o wzmożenie obronności 
kraju socjalizmu. Na straży pokojo 
wej pracy ludzi radzieckich, na stra­
ży interesów państwowych i bezpie­
czeństwa ZSRR stoją radzieckie ii- 
ły  zbrojne: jego armia i marynarka 
wojenna.

"Samo się nie zrobi«

Przed skupem zboża w gminie Jaszczów
N a pytanie, jakie poczyniono przy 

gotowania do akcji skupu zboża se- 
kretarz Prezydium G R N  w  Jaszczo. 
wie (pow. Lublin) ob. Skrzypczak 
wyjaśnia, że ustalono już wymiar, 
jak i obowiązuje poszczególne gospo 
darstWa w  bieżącym roku i wciąg, 
nięto do rejestru zaległości z ubie­
głego roku. Zawiadomienia jeszcze 
nie zostały rozesłane, bo nie były 
na czas wypełnione.

GS opróżnia magazyny, przepro­
wadza dezynfekcję, przygotowuje 
si? na przyjęcie nowego zboża. Na 
terenie gm iny Jaszczów znajduje 
S'C w prywatnym posiadaniu 133 
młocarń sztyftowych, 12  samoczysz 
czacych. 9 motorów spalinowych, 8 
motorków elektrycznych. Poza tym 

P°aiada 6 młocarń, PG R  —  1 
i ozkoła Spółdzielcza —  jedną.

Jak rozplanowano ich pracę?
—  zapytujemy.

W  odpow ie,^  sekretarz Skrzyp 
czak pokazuje gminny plan pracy 
młocarń i motorów na okres omło. 
tów. Wynika z niego, że motorki 
elektryczne przydzielono na groma 
dv zelektryfikowano takie jak  Jasz­
czów, Popławy, Trawniki, Łysołaje 
i Biskupice, na pozostałe zaś groma 
dy motory spalinowe 1 kieraty. Zdol

ność ornłotowa w  każdej gromadzie 
waha się od 5 do 15 ton dziennie. 
Term iny wykonania omlotów wyzna 
czono od 2 5 .V III do 30.IX  br. O gó­
łem w myśl planu ma być wymłóco 
nych 960 ton zboża, w  gromadzie 
Białka —  Wieś ma młócić 1 motor 
spalinowy i 7 młocarń kieratowych 
o ogólnej zdolności om łotowej 13 
ton dziennie. W  przeciągu 15 dni 
ma być wymłóconc 42 ton zboża u 
194 gospodarzy. W  Trawnikach bę­
dzie się młócić 1 motorem elektrycz 
nym i 9-cloma maszynami kierato­
wymi.

G rom ada Pełczyn ma przydzielo­
ny 1 motor spalinowy i 5 młocarń o 
napędzie kieratowym. Biskupice 1 
motor elektryczny GOM itd.

Jakie zastrzeżenia budzi ten nlan? 
Przede wszystkim uderza to, dlacze 
2*0 w  Biskupicach ma m łócić- tylko  ̂
1eden motorek elektryczny, a groma j 
dy Zgn lłka  Stara i Dąbrowa wogóle 
nie ma ją przydzielonych maszyn ? 
Poza tym dostrzega się nierówno- 
mierność rozłożenia na poszczególne 
gromady i zbyt wydłużone terminy 
omłotów. Bo na przykład w groma­
dnie Białka —  W ieś przydzielone 
maszyny posiadają1 zdolność omłoto 
wa 13 ton dziennie, wiec wymłó-

cenle 42 ton w  te j groma- 
dzie winno trwać najw yżej 4 dni, a 
nie 15, jak to określa plan. W ynika 
z tego jasno, że maszyny nie zosta­
ną w  pełni wykorzystane.

N ieujęcie w  planie gromad Zgnił- 
ka Stara i Dąbrowa tłumaczy ob 
Skrzypczak tym, że są to bardzo ma 
le gromady i pomoc maszynowa jest 
tu zbyteczna. Natomiast jeżeli cho- 
dzi o Biskupice, to przydzielono ty l­
ko jeden motorek GOM, bo więcej 
maszyn w  te j gromadzie nie ma 
Zgódźmy się z tym, że gromady 
Zgniłka Stara i Dąbrowa nie potrze 
bują maszyn. Trudno jednak uwie 
rzyć, żeby w  Biskupicach nie było 
maszyn w  prywatnym posiadaniu.

W  dalszej rozmowie p r z e k o n a l i ś ­
my się, że sporządzony plan pozosta 
nie tylko planem na papierze bez 
możliwości zrealizowania. Na pyta­
nie czy sołtysi mają opracowane po 
dobne plany dla gromad, sekretarz 
Skrzypczak stwierdza, że „niestety, 
nie..." Jak więc będzie w y g lą d a ć  rea 
lizacja planu gminnego, sk” ro w 
gromadzie nikt o nim n ie  wie . Ano 
p o  prostu według stwierdzenia ob 
Skrzypczaka każdej gromadzie prze 
śle się wyciąg z planu gminnego, że 
ma tam pracować ty le a ty le  m a­

szyn. Ale u kogo? Czyje te są ma- 
szyny? Tego nie wie GRN  i Wie­
dzieć nie będzie gromada, że się na 
to zanosi, -najlepiej świadczy wypo­
wiedź ob. Skrzypczaka, że „dotych­
czas plany pomocy sąsiedzkiej w  
praktyce nie są stosowane".

Z  kolei zachodzi pytanie skąd 
GRN brała dane co do liczby gospo 
darstw, które mają korzystać z ma. 
szyn omłotowych? Otóż po prostu 
w y c ią g n ię t o  z referatu podatkowe, 
go liczbę gospodarstw w  danej gro. 
m a d z ie  "wstawiając ją do planu bez 
zastanowienia się i sprawdzenia, czy 
potrzebują one faktycznie pomocy. 
Posiadany częściowy spis maszyn 
posłużył równio.ż do sporządzenia 
papierkowego planu, o który nikt w  
GRN się nie troszczy. „Ot, jakoś się 
to samo zrobi".

Z przypadkowością i mechanicz­
nymi planami czas wreszcie skoń­
czyć. Dekret o pomocy sąsiedzkiej 
i Uchwała Prezydium Rządu w  spra 
wie akcji żniwno . omłotowej muszą 
być stosowane w całej rozciągłości, 
gdyż tylko to gwarantuje sprawne 
przeprowadzenie omłotów 1 wyko­
nanie w  terminie pianpwego skupu 
zboża.

I n
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Wycieczka do poznańskich
spółdzielni produkcyjnych

przekonała chtopów z pawłota tomaszowskiego
o wyższości gospodarki zespołowej nad indywidualną

W końcu czerwca br. odwiedziła spółdzielnie produkcyjne i POM-y 
na Ziemiach Zachodnich wycieczka chłopów z pow. tomaszowskiego. 
W wycieczce wzięło udział 39 małorolnych i średniorolnych chłopów 
—  członków Komitetów Założycielskich i nowopowstałych spółdzielni 

produkcyjnych.

Organizatorzy zapewnili nam —  
pisze jeden z uczestników wyciecz­
k i —  jak najlepsze warunki prze­
jazdu. Otoczeni byliśm y troskliwą 
opieką. W  Lublin ie zostaliśmy po­
dzieleni n-i grupy według powiatów, 
a każdy zespól otrzymał kierownika 
Pociąg turystyczny, którym  udaliś­
m y się do Poznania był zradiofon i- 
zowany, zaopatrzony w  kiosk z ksią 
żkam i ł bufet. W  Poznaniu pow itali 
n3s przedstawiciele społeczeństwa, 
Partii i ZSCh. Każda z grup otrzy­
mała do własnej dyspozycji auto 
oraz przewodnika.

Już 22 czerwca zw iedziliśm y spół­
dzielnię produkcyjną Puszczyny w  
pow iecie krotoszyńskim. Tam tejsi 
chłopi przyjm owali nas jak  daw­
nych, dobrych znajomych, nie zapo­
minając nawet o orkiestrze. Nasi 
gospodarze rozm awiali z członkami 
spółdzielni, pytali o ilość ziemi, in-

Dyrekcp PPRK
w tiinlej Podlaskiej 
ku  uw adze

W iele  zakładów pracy w  naszym 
w ojew ództw ie ma poważne osiągnię 
eia W walce o obniżenie kosztów 
własnych. N iem niej jednak są 
jeszcze instytucje i zakłady pracy, 
w  których w alka o obniżkę kosztów 
własnych nie jest dobrze rozumia­
na.

I tak np. Państwowe Przedsię­
biorstwo Robót Kom unikacyjnych 
w  B iałej Podlaskiej wprowadziło 
obniżkę kosztów własnych przy bu­
dowie odcinka szosy od miasta w 
stronę Siedlec. A b y  nie płacić osio­
wego, na stacji kolejowej rozłado­
wuje się szybko Wagony a k linkier 
wędruje na ulicę Dzierżyńskiego, a 
stąd dopiero na teren budowy szo­
sy. W agony w praw dzie są szybko 
opróżniane, oplata osiowego skróco­
na do minimum, ale podwójne ła­
dowanie klinkieru na furmanki nisz 
czy go, zwłaszcza, że przy przewózce 
brak jest w łaściwego nadzoru i opie 
ki nad materiałem. Wniosek jed y ­
ny: N ależy  pouczyć załogę i k ierow ­
nictwo budowy, że k link ier m imo 
swej „c ierp liw ości" nie wytrzym uje 
i trzeba ostrożniej go przewozić.

Michał Kuryło 
korespondent terenowy
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wentarza, wysokość dniówki obra­
chunkowej, o źródła dochodów. Oka 
zało się, że prawie każdy członek 
spółdzielni w  Puszczynach ma dwie 
krowy, 4— 5 świń, a dniówka obra­
chunkowa w roku ubiegłym  w yn io­
sła 19 zł. Pola spółdzielcze są upra­
wiane bardzo starannie, plony zapo­
wiadają się wspaniale. Spółdzielnia 
w Puszczynach podobała się bardzo 
chłopom z tomaszowskiego.

W  dniu następnym z całą grupą 
udaliśmy się do POM -u w Śremie. 
PO M  ten istnieje od roku 1950. Ob­
sługuje on 24 spółdzielnie o obsza­
rach od 150 do 340 ha. Najbardziej 
Interesował nas park maszynowy. 
Oglądaliśmy nowoczesne koparki ra 
dzieckie, sadzarki, kombajny. Sprzęt 
jest tutaj zakonserwowany 1 bar­
dzo starannie utrzymany. N ajw ięcej 
zainteresowania wzbudziła przodu­
jąca brygada kobieca.

W  PO M -ie  na każdym kroku w i­
dzieliśmy w zorow y porządek, zdy­
scyplinowanie całej załogi. W  myśl 
zobowiązań zlotowych PO M  ukoń­
czy żniwa na 5 dni przed terminem, 
a omłoty skróci o 10 dni.

Dnia 23 czerwca przyjechaliśm y 
do Bonikowa w  pow. Kościan do 
tam tejszej spółdzielni produkcyjnej. 
Do spółdzielni, która powstała w 
lutym 1950 r. przystąpiło początko­
wo 26 gospodarzy wnosząc 526 ha 
ziemi, 29 koni, 11 krów, 14 świń itp. 
Pola były zaniedbane, dużo było od­
łogów. Po dwuletniej pracy spół­
dzielnia ma 37 koni, 56 krów, 78 
świń. Pola są starannie uprawiane, 
a z odłogów nie pozostało ani śladu. 
Dniówka obrachunkowa wynosi 24 
złote. Wśród naszych gospodarzy 
znalazło się nawet kilku takich, któ 
rzy chcieli zostać w  tej spółdzielni 
na stałe.

W  tym samym powiecie zwiedza­
liśm y również spółdzielnię w  K uro­
wie. Spółdzielnia powstała w  stycz­
niu 1951 r. zrzeszając 32 członków. 
Obecnie spółdzielnia ma 429 ha zie­
mi, z tego 338 ha ornej, poza tym 40 
koni, 55 krów, 2 buhaje, 75 sztuk 
świń. W  roku ubiegłym spółdzielnia 
wykonała w  140 proc. plan skupu 
zboża. Ziem ia jest uprawiana bar­
dzo starannie.

Przed wyjazdem  do Lublina wstą 
piliśmy do Poznania. Zwiedziliśm y 
Wyższą Szkołę Rolniczą, Dom K u l­
tury, Ogród Botaniczny.

W ycieczka na Ziem ie Zachodnie 
jeszcze bardziej przekonała nas o 
wyższości gospodarki zespołowej.

Michał Szykuła 
korespondent terenowy

Należyte urządzenie i przygotowanie magazynów
do skupu zboża to najpilniejsze w tym okresie

zadanie gminnych spółdzielni
Ponieważ w  roku bieżącym okres 

realizacji obowiązkowych dostaw 
zboża został skrócony, dobry prze­
bieg skupu zależy od sprawnej ob­
sługi pracowników punktu skupu 1 
technicznego urządzenia magazy­
nów. Organizacja sieci punktów sku 
pu oraz wyposażenie 1 urządzenie 
magazynów jest w ięc jedną z pod­
stawowych czynności przygotowaw­
czych do skupu zboża. W  tym celu 
gminne spółdzielnie oprócz należy­
tego przygotowania punktów sta­
łych, obsługujących teren w  ciągu 
całeizo roku, powinny bezzwłocznie 
uruchomić punkty okresowe, czyn­
ne w  czasie nasilenia kampanii sku 
pu, m agazyny na stacjach kolejo­
wych i inne pomieszczenia przygo­
towane doraźnie dla krótkotrwałego 
przechowywania zboża.

W szystkie magazyny samoistne 
GS oraz m agazyny konsygnacyjne 
PZZ  powinny być niezwłocznie w y ­
remontowane i w  pełni przygotowa

ne do przyjęcia zboża. Na dokona­
nie remontów bieżących i średnich 
G S-y mogą" korzystać z kredytów 
dodatkowych, które rozdzielono już 
na poszczególne G S-y we wszyst­
kich powiatach województwa lubel­
skiego. Ponadto rozdzielono też na 
powiaty gwoździe i siatki do okien, 
które PZG S -y  otrzym ają w  Hurtów 
ni Reioncwej W yrobów  Metalowych 
w Lublinie oraz materiał drzewny, 
to jest tarcicę i krawężniki, które 
według rozdzielnika w ydają Powia 
towe Składnice Ekspozytury Cen­
trali Drzewne*

Poza remontem magazynu, który 
jest sprawą bardzo pilną, G S-y po­
w inny dbać o pełne urządzenie 
punktów skupu. K sżdy  magazyn 
trzeba uporządkować od strony ze­
wnętrznej, przygotować dobry i 
wygodny dojazd, uporządkować od­
powiedni plac postojów oraz zabez­
pieczyć magazyny przed kradzieżą. 
W  tym celu drzw i i okna łudynków

Forpsnondennłn konkursowa

Zmieniło się na Iensze życie
w mojej gromadzie

Młodość mojej matki jak wielu ln 
nych matek w Polsce sanacyjnej by. 
ła bardzo smutna. Od najmłodszych 
lat, zamiast się uczyć musiała praco 
wa<5 u kułaków.

Gdy matka o tym mówi, łzy pły. 
ną z jej oczu. Nas również żal ści­
ska z.a serce. Bo czyż można sobie 
wyobrazić człowieka, który 46 lat 
żył nie umiejąc ani pisać, ani czy­
tać, nie znając piękna naszego ję­
zyka ?

My jesteśmy szczęśliwi. Mamy 
zapewnioną przyszłość. Uczymy się 
w naszej pięknej szkole, w której 
gwar nigdy nie milknie. Przyjemnie 
jest patrzeć codziennie rano na roz 
Śpiewani* dziatwę szkolną, idącą do 
pięknej, jasnej szkoły. Wielka róż­
nica jewt między życiom dawniej 
Sźym, Którć już nigdy nie wróci, a 
życiem dzisiejszym. Zycie za sana­
cji można wyrazić w  trzech sło 
wach: ciemnota, nędza i zacofanie. 
N ikt nie myślał o kinie, szkole, pra­
sie, o przenoszeniu się zą wsi do 
miasta. I słuszne wówczas było po­
wiedzenie: „Wieś zabita deskami".

Dziś zmieniło się oblicze naszej 
wsi. Dociera do nas kino objazdowe. 
Ostatnio oglądaliśmy bardzo piękny 
film, produkcji radzieckiej, port tytu 
łem „Kawaler Złotej Gwiazdy". Bar. 
dzo dużo nauczyliśmy się z tego fil­
mu. Nabraliśmy ochoty do pracy. 
Ciągle przypominamy sobie bohater 
kę filmu, która ze swym mężem cięż 
ko pracowała kopiąc jamę pod przy. 
szłe mieszkanie. Stale przypomina­
my sobie ten moment kiedy z wiel­

kim entuzjazmem spławiano drze­
wo, jak  Irena woziła mleko Itrt. Bar­
dzo piękny film. Każdy się nim za 
chwycą. W racając z kina żywo dy. 
skutowaiiśmy na temat filmu.

A  kto przed wojną czytał prasę? 
N ikt. A  dziś listonosz sam przywozi 
do mieszkania gazety, dziś każdy 
wie co się dzieje na świecie, dziś 
każdy jest współtwórcą gazety. W  
naszej wsi są korespondenci „Sztan- 
daru Ludu“ , „Gromady” i „N ow ei 
W si". Dziś każdy może wypowiadać 
swoje myśli na łamach prasy.

Pod naeze strzechy zawędrowały 
książki. Wszyscy je czytamy i po­
dziwiamy piękno naszej kultury i 
naszego języka. A  za sanacji nikt 
nie miał nawet pojęcia, kto to jest 
Mickiewicz, Słowacki, Kochanowski, 
Krasicki i inni.

Przed wojną nikt z naszej grom a­
dy nawet nie m arzył o nauce Dziś 
stało się to rzeczywistością. Każdy 
ma prawo do nauki. Rząd udziela 
uczącym się wszechstronnej pomo­
cy. W  naszej wsi jest inżynier, nau­
czyciel, mechanik 1 wielu jeszcze się 
uczy.

—  Mój syn —  mówi nasz sąsiad 
Kaszuba —  uczy się na mechanika. 
Dostaje stypendium, mieszka w In­
ternacie, no 1 dobrze się uczy, na­
wet kiedyś dostał nagrodę, należy 
do ZMP, jest aktywistą, jeździ w 
teren. A i moja córka też się uczy. 
W zeszłym roku zdała maturę i u- 
czy się dalej. Za trzy lata będzie 
Inżynierem. Eugeniusz Żelazny 

korespondent terenowy

trzeba zaopatrzyć w  sztaby, kraty) 
siatki, zamki i kłódki. Ponadto ma­
gazyny trzeba zaopatrzyć w  sprzęt 
przeciw po>irow y, tj. gaśnice, skrzy-l 
nie z piaskiem, beczki z wodą, bo­
saki itp. oraz zapewnić oświetleni# 
budynku.

Dla racjonalnego wykorzystania 
przestrzeni m agazynów należy za­
planować rozmieszczenie zbóż w  od­
powiednio zrobionych zasiekach s 
desek. U łatw i to właściwą segrega* 
cję ziarna według rodzajów  1 stan* 
dartu. Wnętrza magazynów po win*? 
ny być czyste, suche i zabezpieczone 
przed zawilgoceniem  a przed skła­
daniem ziarna dokładnie w y dezyn­
fekowane i odszczurzone.

Do wyposażenia wewnętrznego 
m agazynów obowiązkowo trzeba 
wystarać się o sprzęt techniczny, a 
to: wagi dziesiętni z kompletem od­
ważników  legalizowanj’ ch przez U- 
rząd M iar, wagi objętościowe, wor­
ki zbożowe i sznurki, szufle drew ­
niane, w ialn ie lub młynki z częścia­
mi zapasowymi, żm ijki, sondy zbożo 
we, termometry zbożowe 1 ścienne, 
sita Vogla (dla ustalenia celności 
ziarna jęczmienia browarnianego i 
grochu), psychrometry z kompleta­
mi tablic oraz w ilgociom ierze szyb' 
kościowe.

Oprócz ■wyposażenia techniczna 
które powinno być tak rermiesz 1 
ne w  magazynie, aby w  każdej i u 
li mogło być swobodnie użyte, w  
każdym punkcie skupu muszą być 
wywieszone tablice obowiązujących 
standartów i cen zbóż. tablice potrą 
ceń, tablice zam ienników oraz ta­
blice współzawodnictwa między gro 
madami. Tablice te należy umieścić 
w  miejscu widocznym i dostępnym 
dla wszystkich rolników. M agazy­
nierzy zaś muszą mieć pod ręka 
książki życzeń i zażaleń.

Bezwarunkowe przestrzeganie tych 
wskar.ań jest konieczne, aby G S-y 
mogły wykonać techniczne przyję­
cie zbóż w oznaczonym terminie od..- 
wszystkich dostawców; aby chłopi 
byli zadowoleni i aby ani jeden ki­
logram ziarna nie był zmarnowany, 
a plan skupu wykonany w terminie.

Za terminowe i właściwe urządzę- 
nie i przygotowanie magazynów do 
skupu odpowiadają zarządy GS oraz 
aparat kontrolujący CRS i PZZ, 
który powinien nie tylko w y k iw a ć  
istniejące braki, lecz również bez­
zwłocznie je  usuwać. W  wypadku 
powstania trudności, opóźniających 
należyte przygotowanie magazynu, 
zarządy GS oraz opiekunowie pun­
któw  powinni niezw łocznie zw ró­
cić się o pomoc do prezydiów rad 
narodowych właściwych dla dane-- 
go terenu, (sf).

—  Z Kleszczówną Eugenią —  oznajmił dobitnie Korbnl.
W  pierwszej chwili nie uwierzyli. Kpi sobie z nich czy

jo? Stary Kleszcz, co ma jatkę na Cygance, przechera, 
kutwa 1 nledostęp, który gębę nosi wyżej nosa —  ten 
Kleszcz wydaje starszą córkę za zwykłego robotnika?

Ale Korbal ciągnął dalej z niezmąconą godnością:
—- Względem zapowiedzi to nawet jutro chciałbym zgło­

sić się do księdza.
Sypnęły się pytania, jak to się stało, że Kleszcz ustąpił- 

Kaźmlerczak nawet o posag zagadnął: ile?
—  Ja tam o posag nie stoję. Da, to dobrze, nie —  to 

drugie dobrze. Nie zginiemy.
—  W  takim razie —  rzekł ksiądz, gasząc przyziemne te­

maty —  godzi się wypić zdrowie młodej pary.
Wychylili po kielichu „Złotej Renety", łypiąc okiem 

w stronę karafki. Woleliby czystą, ale przy księdzu niech 
tam będzie jabłecznik.

Przy stołach zrobiło się gwarno. Strugacze wypytywali 
Korba)a ó narzeczoną, o plany na przyszłość. Ksiądz stra* 
ęlł nieco na sztywności 1 wdał się z ojcem w rozmowę o ich 
życiu 1 kłopotach. Bardzo mu się dzieci spodobały: figlarna 
Kaehna i Wałek debrze ułożony, stateczny, z wejrzeniem 
tak ministrant.

—  Nie mogę narzekać —  westchnął ojciec. —  Dobre dzie­
ciska, do nauki chętne, Wałek nawet nagrodę dostał. Ale kło. 
pot mam z nimi, bo szkoła się zaczęła. Czy ich teraz przyj­
mą?

— Przyjmą —  uspokoił go ksiądz. —  Niech przyjdą do 
mnie jutro z rana samego, ja się nimi zajmę.

Wzruszony wybuchem ogólnej podzięki, czerwienił się 
1 szkła w złotej oprawie zaszły mu parą. Widział dobre 
twarze złego losu, widział smagłą wysoką dziewczynę
1 w jej oczach rozszerzonych, pełnych uwielbienia czytał 
sens świeżego kapłaństwa swego, by iść między lud z po­
mocą, z jasnym słowem bożym, w ogóle czuł się na tym 
Kozłowie jak św. Wojciech wśród pogan.

Odchodząc powiedział niegłośno, nie patrząc na nich, niby 
do siebie:

—  Błogosławieni cisi 1 pokornego serca, albowiem ich 
test królestwo niebieskie...

KOrbal po jego odjeździe zawołał:
—  Chodźcie co. cisi! Zdrowie dobrodzieja po raz pierw­

szy!
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Dopiero zaczęła się zabawa. Jedząc 1 pijąc gadali o wszyst 
kim, najwięcej oczywista o zabójstwie Sumczaka: kogo te­
raz dyrekcja wyznaczy na jego miejsce i jaki wyrok dosta­
nie Gąbiński, gdy wyjdzie ze szpitala.

Wódka robiła swoje. Wzmagał się gwar i zamęt. Przy­
szedł harmonlsta. Skądetś wzięły s*? dwie dziewczyny, na­
rzeczone Paciorka i M i le w s k ie g o .  Rozpoczęły się tańce. Kor­
bal przewodził. Coraz to słyszało się jego zachrypnięty
głos: „Kółeczko!"...... Panie do środeczka!"... „Bierzemy się
za rączki, panie na lewo, panowie na prawo!" Z braku pań 
porywano Kachnę —  miała wielkie powodzenie. Kaźmier­
czak wyrokował, że o tę szelmę, gdy dorośnie, chłopaki bić 
się będą jak kozły w październiku. Szczęsny z Weronką, 
nie tańczący, ściany podpierali, a na dworze pod oknami 
tłoczyli się kozłowiacy, nosami szyby szmerglując z tej za­
zdrości, że cieśla dom oblewa tak hucznie i bogato.

Gdy Korbal, zadyszany, przysiadł się na chwilę do sta­
rego, ten zapytał z najbardziej udaną obojętnością:

—  Powiedz mi... Jeden mówił, że są rury nie żelazne, nie 
mosiężne, ale *  ołowiu. ,.

—• A  są. u  nas, na przykład, w siarkownt.
.—  W  Celjułozie? A  dlaczego one nie są z żelaza, to by 

taniej kosztowało.
—  Drożej, ojczulku, o wiele drożej. Ług, panie dziejku, 

każde żelazo przeżre, co miesiąc musieliby rury zmieniać. 
Dlatego właśnie biorą ołów. Moglibyście nawet obejrzeć, 
dwie zapasowe rury leżały przed slarkownią, pół roku te­
mu, dopóki jakiś łobuz nie ukradł.

__ Złapali ?
—  Ale! Czysta robota. Jak kamień do wody.
Stary spojrzał na garnitur Szczęsnego 1 znów poczuł 

ołów na sercu. Mogą złapać Sosnowskiego albo Witkiewi­
cza, po nitce dojdą do kłębka. Co wtedy? Bożeś drogi, 
drelich wiezienny, i hańba. 1 życie chłoDaka złamane—

Ks. Wojda słowa dotrzymał: Kaehna poszła do szkoły 
powszechnej, a Wałek do mechanicznej. Uczyli się pilnie do 
późna w nocy, nadrabiając opuszczone sześć tygodni. Pręd­
ko oswoili się z miastem, nabrali miejskiej ogłady i wy. 
mowy, wierząc, że to tak samo potrzebne, żeby się wy* 
dźwignąć, jak szkoła.

Weronka nadal wszystkim matkowała, ale był to naj­
szczęśliwszy okres w jej życiu. Miała nareszcie swój domek
i poważanie. S z ad k i, przybiegając po rondel czy tłuczek, 
mówiły „panno Weronko" albo „panno Werusiu". I w oczy 
kadziły, że takiej drugiej nie widziały. Dziewczyna, sze­
snaście lat. tak gospodarna, rozumna i dla rodziny oddana, 
zwłaszcza w tych podkasanych czasach, gdy nawet nie­
które mężatki więcej dbają o swe łydki niż o dom —  cud, 
prawdziwy cud 1 łaska boża.

Na rynek szła Weronka jak na występ —  schludni# 
odziana, poważna, z koszykiem. Krokiem detektywa obcho­
dziła stragany, targowała się zajadle, nacierając niekiedy 
na tę samą przekupkę dziesięć razy l odniósłszy zwycię­
stwo, wracała na Kozłowo spokojnie, przez nikogo nie za­
czepiana. Dorośli szanowali cieślę, bo człowiek pracowity, 
cichy 1 zgodny, a wyrostki wiedziały, że to siostra Szczęs­
nego, który w złcścl pierze nie gorzej od Sosnowskiego.

Ojciec oddawał wszystkie zarobki, żeby miała na życie
l wydatki, na które trzeba zbierać grosz po groszu. Nieraz 
wieczorami siedzieli razem, ojciec z Weronką, naradzając 
się. co kupić i kiedy. W  porównaniu z innymi nieźle za­
rabiał, ale raty pożyczki budowlanej kładły się dużym cię­
żarem na Ich budżet miesięczny, poza tym szkoła Walka
1 Kaehny sporo kosztowała, do tegoż trzeba było Ich ubrać, 
żeby nie wymawiano im chłopskiego poehodżenla. A jesz­
cze dom wciąż ssał i ssał Szafy b r a k o w a ło ,  bal̂ ii do prania, 
ł ó ż k a  dla dziewcząt... Prosiaka należałoby kupić 1 podtu- 
czyć do Wielkiej Nocy.

Weronka kombinowała, żeby wszyscy byli syci i żeby na 
sprawunki odłożyć. Była analfabetką. Liczyć wprawdzie 
umiała do stu. ale odejmować i dodawać mogła tylko na 
zapałkach. Dlatego nierzadko, gdy wszyscy się pokładli, 
Weronka na stoi-' kuchennym układała zapałki długim wę­
żem, potem odejmowała 1 znów dokładała. Czasem te za­
pałki były dla niej złotówkami, ale najczęściej Broszami.

(Ciae dalszv nasiini*


